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Reprezentacyjna drużyna Polski, stoją od lewej: Martyna, Pazurek, Kotlarczyk I, Gemza, Wypijewski, Bułanow, Matjas, kapitan PZPN Kałuża, Fontowicz, Kotlarczyk II, Na- 
j wrot, Szczepaniak, Chmielowski; klęczą od lewej: Włodarz, Albański, Urban, Jańczyk i Dziwisz. Na prawo: Repre zentacja Belgji. 


Warszawa, 4 czerwca. 

Pierwsze spotkanie międzypaństwowe w b. r. 
miało wszelkie widoki na zdobycie jak najwięk- 
szej: wartości propagandowej dla piłki nożnej w 
stolicy. Brak poważniejszych bowiem zawodów 
w sezonie wiosennym w stolicy spowodował, że 
publiczność warszawska, złakniona pięknego me- 
czu, wybrała się tłumnie na powyższą imprezę. 
Poza tem wiele zainteresowania wznieciły wyni- 
ki po ostatniej wyprawie Wisły do Belgji tak, iż 
boisko Legji zaległy dawno niewidziane masy 
ości sma szél vegen ze wszystkich niemal miast 
Polski, z któryeh uruchomiono liezne pociagi i zor- 
ganizowano liczne wycieczki. Ponadto zwyciestwo, 
uzyskane przez Belgje przed dwoma laty w Bru- 


kseli, sprawilo, iz sport polski domagal sie ko- 


niecznie od swoich reprezentantów rewanzu. Jeéli 
dodać do tego przepiękną pogodę, dalej oprawę 
w postaci pięknego stadjonu D. O. K. Nr 1, który 


pomieścił 
około 18.000 widzów. 


to nietrudno zrozumieć, iż potężne wartości propa- 
gandowe nasuwały się same przez się. A szkoda 
przegranego meczu przy tak olbrzymich masach 
widzów, w tem wiele osobistości, jest niepoweto- 
wana. 

Niedopisała, niestety, strona boiskowa, a także 
i organizacyjna. 


Drużyna niedopisała, 


w czem winę ponosi nietylko jej słabsza, niestety, 
obecnie forma, ale zeszły się tu i inne czynniki, 
o których piszemy gdzieindziej. Również i orga- 
nizacja zawodów, nieodpowiedni przydział bile- 
tów, względnie odmowa ich tam, gdzie należało 
wydać, narobiły kwasów i wiele nieprzyjemno- 
ści, 0 których zresztą nie warto wspominać, a któ- 
re niewątpliwie będą przedmiotem obrad walnych 
zgromadzeń zainteresowanych władz sportowych. 


Przebieg gry. 


Punktualnie o godz. 5-tej wbiegaja na boisko 4 
obie drużyny, powitane odegraniem przez orkie- 
strę wojskową hymnów państwowych Belgji i 
Polski. Wybieramy boisko z wiatrem, co wzmaga 
nasze szanse na zwycięstwo. Z miejsca przecho- 
dzimy do ofensywy i to energicznej. Raz po: raz 
ataki nasze suną, jak lawina na branko prze- 
ciwnika, bramkarz Braet, podobnie, jak i tyły 
Belgów, mają ciężkie chwile. Aatk ich ogranicza 
się do groźnych wypadów i raz Albański musi 
dobrze interwenjować, aby obronić silny strzał 
Sayesa, idący na bramkę z odległości 16 m. Moto- 
rem akcji ofensywnych napadu Polski jest Na- 
wrot, doskonały technik, rozdzielający początko- 
wa dobrze piłkę na skrzydła, z których lepsze re- 
prezentuje bezwzględnie Urban. Zwolna też atak 
nasz wytwarza sobie dogodne sytuacje podbram- 
kowe, z których Nawrot raz trafia w słupek, dru- 
gi raz zaś marnuje dobrą centre Włodarza. Skrzy- 

łowi polscy nie umieją jednak w porę centrować, 
a z drugiej strony. Nawrot zmienia grę skrzydła- 
mi na gre trójką środkową, co wobec słabej for- 
my łączników nie może dać efektu. Niedługo też 
powolny Matjas (32 min.) ustępuje miejsca Gem- 
zie, przyczem zmiana ta nie wychodzi na ko- 
rzyść zespołowi polskiemu, gdyż lepsze były wol- 
niejsze i celowe podania Lwowianina, niż energi- 
czne, ale niedokładne i nieprzemyślane piłki mało 
rutynowanego Ślązaka. 


Moment załamania. 


W 35 min. następuje tragiczny moment dla dru- 
żyny polskiej, gdy traci ona Kotlarczyka I, który 
na skutek odnowienia się kontuzji, doznanej na me- 
czu z Garbarnią, musi opuścić boisko, a jego miej- 
sce zastępuje Szczepaniak. Zanim gracz ten potra- 
fil oswoić sie z warunkami gry, już pada pierw- 
sza i ostatnia bramka dnia. Prawoskrzydłowy 
Torfs przejeżdża prawą stronę naszych tyłów i do- 
środkowuje do nieobstawionego zupełnie prawego 
łącznika Brichaut'a, który celnym strzałem w sam 
róg zdobywa w 39 min. nieuchronnie punkt, decy- 
dujący o zwycięstwie. Na parę minut przed koń- 
cem lewoskrzydłowy Belgów miał jeszcze możność 
podwyższenia wyniku. 


Po przerwie, kiedy już nie było mowy o powro- 
cie Kotlarczyka I na boisko i gdy Belgowie otrzy- 
mali połowę za wiatrem, klęska nasza była prze- 
sądzoną. Zaznacza się teraz 


coraz większa przewaga gości, 


którzy górują specjalnie szybkością. Atak polski 
nie rozumie się i gra nieskładnie. Hamulcem akcyj 
są łącznicy, a także i Włodarz w tej części gry nie 
usprawiedliwił nadziei, jakie w nim pokładano. 
Najlepszy Urban jest niewykorzystywany. Mimo 
to Albański poza obroną silnego strzału Torfsa 
i nieszczęśliwym wybiegiem, kiedy to ratował na- 
szą bramkę Dziwisz, nie ma sposobności do wy- 
kazania swej klasy. Nie ma jej i Braet, gdyż mało 
energiczny napad naszej jedenastki nie umie ener- 
gicznie wkroczyć, a Pazurek marnuje nawet przy 
końcu meczu stuprocentową pozycję do wyrówna- 
nia, strzelając z 4 metrów bramkarzowi w ręce. 
To już nie pech, ale nieudolność. Czujemy już, ze 
przegramy, ale wrażenie naszej klęski i niższości 


psuje fatalnie ordynarnym „faulem* Pazurek, ko- 
piąc obrońcę belgijskiego, co wywołuje niesmak 
na całej widowni. W ostatniej minucie znoszą kon- 
tuzjonowanego Nawrota poczem słaby zresztą sę- 
dzia p. Cejnar (Praga) kończy te mało interesują- 
ce zawody. , 

Do najlepszyeh graezy zaliezyé nalezy z dru- 
żyny polskiej Urbana w linji napadu, braci Ko- 
tlarczyków i Dziwisza w pomocy, oraz Albańskie- 
go. Dawna „żelazna“ obrona nie mogła tym ra- 
zem zaimponować. U Belgów najlepszy gracz na 
boisku, obrońca Dedeken, następnie środkowy po- 
moenik Hellemans i boczny van Ingelghen, oraz 
bramkarz Braet. 


Skład drużyn był nast.: Belgja: Braet, Dedeken, 
Hoydonckx, van Ingelghen, Hellemans, Claessens, 
Torfs, Saeys, Brichaut, Voorhoof i van den Eyn- 
de. — Polska: Albański, Martyna, Bułanow, Ko- 
tlarczyk II, Kotlarczyk I, Dziwisz, Urban, Matjas, 
Nawrot, Pazurek i Włodarz. 


Wrażenia z meczu. 


15.000 widzów oglądało zawody piłkarskie Pol- 
ska—Belgja, ale ten tłum ludzi nie ezynil więk- 
szego zgiełku, jak tysiąc kibiców na przeciętnej 
ligowej kopaninie. Gra nie zdołała widzów porwać, 
publiczność nie doczekała się emocji, iskra entu- 
zjazmu ani razu nie przeleciała przez tłumy. Gra 
szara, niedociągnięcia dla laika nawet widoczne, 
wytworzyły nastrój pesymistyczny, który na do- 
bitke ostatni incydent z Pazurkiem jeszcze- po- 
glebil. š 

Nie byl to mecz propagandowy. Takie mecze nie 
zjednaja pilce noznej nowych zwolenników. 


Do głównych powodów słabej gry, naszej dru- 
żyny zaliczam: r 28 ő 
1) Trafiliśmy na okres dobrej kondycji Bel- 
ów. Trzeba przyznać, iz ich kondycja fizyczna 
(via lepsza, niż nasza. Belgowie lepiej przetrzy- 
mali zawody, niż my. sj 

2) Skład Polski nie był najlepszy. Musieliśmy 
zrezygnować z Kossoka, którego zdolność trzyma- 
nia piki przy nodze i łatwość strzału mogły być 
decydujące dla wyniku. Kontuzja Kotlarczyka I 
była również powaznem osłabieniem drużyny. 
Gdyby on grał do końca — to, przypuszczalnie, 
utrzymalibyśmy w polu tę przewagę, którą meli- 
śmy do przerwy. Z wielu sytuacyj możeby się 
zrobił jakiś karny rzut, udały korner i mogli- 
byśmy remisować. 


Od Gemzy i Matjasa stanowczo lepszym byłby 


Przeździecki, zwłaszcza, iż jest zgrany z Nawro- 
tem. 

Dodać trzeba, iz Belgowie również nie grali w 
wieza składzie. Ich środkowego napastnika 
Capelle'go nie było w Warszawie, jak również 
Desmeta, który grał, przeciw „Wiśle. 


Dziwisz udał się Kałuży. Był to obok Kotlar- 
czyka I jedyny nasz gracz, który grał tak dobrze, 
jak jeszcze nigdy. Wszyscy inni gracze osiągnęli 
co najwyżej swą przeciętną formę. O drużynie 
polskiej można powiedzieć: defensywa zadowal- 
niająca, atak słaby. W tyłach łatwo dawano so- 
bie rady z przeciwnikiem, w ataku nie się nie 
kleiło. Właściwie pełnowartościowych pozycyj do 
strzału nie było. Włodarz, acz niezawodnie wielu 
oceniało jego grę, jako dobrą, centrował zbyt 
wcześnie i w linji prostej. Ten sam błąd popełniał 
Urban, którego podania do prawego łącznika w sy- 
tuacjach, które się prosiły o długą centrę, były 
błędami taktycznemi. Pomimo to dwójka Ruchu 
spisywała się w ataku najlepiej. å 

Nawrot tylko przez pierwsze pół godziny grał 
doskonale. Żorjentowawszy się, iż z łącznikami nie 
nawiąże kontaktu, inicjował ataki skrzydłowe. 
System ten mógł przynieść Polsce zwycięstwo, 
gdyby skrzydłowi dociągali z piłką jak najbliżej 
do autu bramkowego i stamtąd oddawali centry 
w tył. Jak wspomniałem, center takich nie było, 
a w drugiej połowie zdenerwowanemu Nawrotowi 
wymknelo się z ręki kierownictwo ataku. 


Pazurek I nie był w formie. Wózki nie udawały 
się mu, a o strzałach lepiej nie pisać. 

„Albański dokazał prawdziwego .majstersztyku, 
łapiąc zaraz na początku ostry strzał (z voleya) 
Sayesa. Później nie był już w tak groźnych opa- 
łach. 

Obrońcy zadowolili. Martynie wychodziły wy- 
kopy, Bułanow doganiał zawsze uciekinierów. 
Swoisty styl gry Belgów, polegający na długich 
podaniach, nie dał im okazji do popisu. Niemniej 
jednak błędu im wytknąć nie można. ; 

Pewną naszą linja była również pomoc. Kotlar- 
czyk II nie dał się ruszyć Van den Eyndemu, Dzi- 
wisz zaś zatruwał życie Torfsowi. Kotlarczyk I 
$wietnemi podaniami odrazu podniósł poziom ca- 
łej gry. Gdy go brakło, zaczęła się zwykła kopa- 
nina. 

Strata Kotlarczyka I prawdopodobnie zadecy- 
dowała o wyniku gry. 
. . 

Slyszalem głosy publiczności, iż Belgowie grają 
prymitywnie. Ja powiedziałbym, iz to nie jest styl 
prymitywny, tylko swoisty. Belgowie operują dłu- 
giemi podaniami, ale do tego sposobu gry cała 
drużyna jest nastawiona. Biegną za długiemi po- 

daniami i doganiają je. 

Naogół Belgowie górowali wzrostem nad na- 
szymi zawodnikami. W grze górnej wyzyskali do- 
skonale tę przewagę. 

Wedetami ich są: obrońca Dedeken i środkowy 
pomocnik Hellemans. Pierwszy zwracał na siebie 
uwagę wykopami (kapitalne nożyce), drugi dłu- 
giemi podaniami na skok i grą głową. Prócz 
nich do stylowych graczy należy zaliczyć bram- 
karza Bracta. 

Napad upraszczał sobie grę, jak tylko mógł. 
Pod bramką jednak każdy starał się strzelać, jak 
najmocniej. Szczęściem dla nas, iż celność ich 
strzałów nie dorównywała sile. 

Dr St. M. 


Dlaczego przegraliśmy ? 


Przed meczem ogólnie spodziewano się naszego 
zwycięstwa, chociaż skład polskiej drużyny, wobec 
zmiennej formy naszych wybrańców, nie mógł być 
dobrym. Liczono się przecież z tem, że gra się 
na własnem boisku, przy własnej publiczności i że 
drużyna belgijska będzie zmęczona podróżą i zmia- 
ną otoczenia i że wreszcie zespół jej doznał w osta- 
tniej chwili osłabienia wobec braku środkowego 
napastnika, którym nie był ani Capella, ani też 
występujący przeciw Wiśle Desmet. W tych wa- 
runkach zupełnie jest jasnem, iż spodziewano się 
wygranej narodowej jedenastki i rewanżu za po- 
przednią porażkę w Brukseli, skoro przecież nie- 
dawno Wisła, występująca nawet przeciw nieco 
silniejszej reprezentacji Beleji, do tego przy sztu- 
cznem oświetleniu wieczorem i w stadjonie Heyzel 
w Brukseli, uzyskała rezultat 0:3. 

Były to zatem argumenty, silnie przemawiające 


| 


za naszem zwyciestwem, a jednak skoro przegra- 
no i to zupełnie niepotrzebnie, były widocznie ja- 
kieś powody tej porażki. Doszukać się ich nie- 
trudno. Kto był na meczu, kto widział zdenerwo- 
wanie naszej drużyny, ten widział, że w decydu- 
jących momentach ani Nawrot, ani też Pazurek 
z powodu braku opanowania się nerwowego, za- 
wiedli. Już niewiele brakło, by goal został zdoby- 
ty, a tymczasem zawsze nie starczyło w ostatniej 
chwili im sił do zwycięstwa. 

Powodem tego atmosfera, wytworzona przez sze- 
reg pism warszawskich, które w przededniu nie- 
mal meczu rozpętały ordynarną kampanje prze- 
ciw Nawrotowi, oraz kapitanowi związkowemu, p. 

ałuży w związku z wystawieniem wymienione- 
go zawodnika do reprezentacji. Cały tydzień, po- 
przedzający mecz z Belgją, słyszało się wszędzie 
tylko rozmowy na temat, czy Nawrot będzie gral, 
ezy nie. 

Z zajścia, jakie miało miejsce między graczami 
Legji, z zajścia, które nie zostało dotąd nawet 
przez odpowiednie czynniki wyjaśnione, 
stworzono niebywałą aferę, wypisywano cale 
szpalty na temat, czy Nawrot jest godzień podać 
rękę ministrowi belgijskiemu i t. p., nie liczące się 
z tem, iż cały przebieg tej kampanji był dokła- 
dnie znany reprezentantom Belgji, którzy o na- 
szym sporcie „dobrego“ nabrali wyobrażenia. Czyż 
nie było odpowiedniej zająć się tą sprawą po 
ukończonych zawodach? 


4 Iremisujemy w Krakowie 3:3. © 


Polski Związek Piłki Nożnej, który winien był 
zająć odpowiednie stanowisko i zbadać dokładnie 
całą sprawę, skoro rzecz poruszono publicznie i 
rozdmuchano do niebywałych rozmiarów. ograni- 
czył się do „bojaźliwego* komunikatu, iż nie o 
sprawie Nawrota i jego kolegów nie wie, ponie- 
waż mu o tem... nie doniesiono. Zapomniał snać 
ten „najpotężniejszy“ Związek, iż jego obowiąz- 
kiem było 2 urzędu wkroczyć w tę sprawę i wy- 
jaśnić ją przed szeroką opinją publiczną. Jasnem 
zato było, iż badanie tej sprawy nie należy do 
kompetencji kapitana związkowego, który w da- 
nym wypadku działał zgodnie ze statutem związ- 
ku, jedynie dlań obowiązującym, a 
nie zgodnie z poleceniami brukowej prasy, łakną- 
cej sensacji. Ataki zatem na jego osobę były zwy- 
czajną nagonką. 


Tak wiec winę przegranej meczu mogą sobie 
przypisać ci, którzy wprowadzili nerwowe nastro- 
je w drużynie polskiej, ci, którzy sensacjami sztu- 
cznemi usiłowali na temat sprawy Nawrota roz- 
bić w niej jedność i prowadzili napiętnowania 
godną kampanje, nie przebierającą w środkach, 
gdy tylko szło o niemiłe im osoby. Wyraziło się 
to nawet w .ordynarnych okrzykach na boisku 
przeciw Nawrotowi!! Dobra sportu polskiego, ani 
też zwycięstwa drużyny polskiej nie mieli oni na 
oku! Do sprawy tej jeszcze powrócimy. 


do. 


Co mówią obcy © meczu. 


Prezes międzynarodowej federacji dziennikar- 
skiej Boin: Gra była ładna tylko w pierwszej po- 
łowie. Wtedy też Polacy przewyższali zdecydo- 
wanie Belgów, w drugiej jednak połowie, gdy 
tylko Belgja grała pod wiatr, siły się nieco zrów- 
noważyły. Tak, czy inaczej Polacy powinni wyjść 
z tego spotkania zwycięsko. To, co już zauważy- 
łem w ich drużynie poprzednio, to znaczy zupeł- 
ny brak strzałów i decyzji pod bramką raz jeszcze 
stał się powodem ich klęski. Muszę przyznać, iż 
bardziej mi się podobał mecz Wisła — Diables 
Rouges, niż ten, który widziałem ubiegłej nie- 

zieli. 

Sędzia Cejnar: „Polacy zdecydowanie przewyż- 
szali Belgów w pierwszej połowie, w drugiej jed- 
nak Belgowie byli lepsi“. 

Sekretarz generalny komitetu 
drużyny belgijskiej p. Hamse: „Z, meczu nie je- 
stem zadowolony. Przedewszystkiem boisko było 
okropne. Gracze nasi, przyzwyczajeni do boisk 
miękkich, byli w Warszawie zupełnie do siebie 
niepodobni. Piłka odbijała się od ziemi olbrzy- 
miemi kozłami i nieprzyzwyczajeni do nich Bel- 
gowie mieli z zatrzymaniem jej wielkie trudności. 
Ponadto piłka była stanowczo za lekka. Polacy 
przedstawiali się dobrze, Belgowie grali zaś je- 
den z najsłabszych swych meczów. Bez porówna- 
nia mecz nasz przeciw Wiśle w Brukseli był 
znacznie lepszy“. 


Trener drużyny belgijskiej Gotinck: „Gra nie 
była ładna na co wpłynął przedewszystkiem 
wiatr, lekka piłka i niezwykle twarde boisko, 
jakich nigdzie się nie grywa. Polacy byli lepsi 
w pierwszej połowie, natomiast Belgowie w dru- 
giej. U nas najlepszym był Hellemans i obydwaj 
obrońey. Bramkarz nie miał wielkiego pola do po- 
pisu. U.Polaków natomiast najlepsze były skrzydła 
å środek napadu. Powód porażki drużyny pol- 
skiej leży w tem, iż mając doskonałe skrzydła 
grała ona środkiem boiska, gdzie znajdowali się 
najsłabsi gracze. Według mego zdania wynik jest 


selekcyjnego . 


sprawiedliwy, bowiem wygrała drużyna lepsza. 
Z Wisłą Belgowie grali znacznie lepiej". 

Delegat prasy holenderskiej Wijnand: „Gra 
była bardzo nieladna. Już dawno nie widziałem 
tak nędznego meczu“. 


Sekretarz międzynarodowego związku prasy 
sportowej Dupuis: „Coraz częściej jestem obecny 
na meczach bardzo słabych. Niedzielne spotkanie 
polsko-belgijskie do takich należało. Jeśli cho- 
dzi o mecze polsko-belgijskie, to Wisła — Belgja 
było o wiele ładniejsze. 

Hajot. 


Zdania i opinje. 


Na bankiecie próbuję wysondować opinję gości 
o zawodach polsko-belgijskich. Nie idzie to łatwo, 
ponieważ Belgowie uważają, iż o pokonanych nie 
należy źle mówić i o nas słyszę same pochwały, 
więc gra „magnifique“, przyjęcie „exellence“ i t. p. 
Biorę się na sposób i zaczynam pierwszy wszyst- 
ko ganić. Tym sposobem mogę coś z Belgów wy- 
ciągnąć, ponieważ czasem protestują, a czasem się 
ze mną zgadzają. 

Kapitan drużyny belgijskiej Hoydonckx twier- 
dzi, że gra była dobra. Z drużyny swej jest zado- 
wolony. Belgowie mogliby dużo więcej pokazać, 
gdyby mogli zabrać swych najlepszych zawodni- 
ków. Najlepiej grali: Braet, Dedeken i Hellemans, 
a z naszych: skrzydłowi, Nawrot i obrońcy. Pu- 
bliczność poprawna, sędzia dobry, jedynie boisko 
było za twarde. 

ole biorę na spytki dziennikarzy zagranicz- 
nych. 

Constant Cleiren, redaktor dziennika „Sport We- 
reld“ w Antwerpji, chwali, sposobem Belgów, na- 
szą drużynę, natomiast ze swoich nie jest zado- 
wolony. Jeżeli tak beda grali w Wiedniu, to bedzie 
katastrofa. Kto mi się podobał z naszej drużyny? 
To tylko obrońcy*. 

Zwracam się do niezainteresowanych w wyni- 
ku zawodów dziennikarzy innych narodowości. 

Pan Aleco Waleini, korespondent „Gazetta della 


Fragment z meczu Belgja—Polska; bramkarz Braet broni „nakrywką'. 


. numer „l. K. C.*. 


Sport“ mówi krótko: „Brak szybkości“ i potem 
rzuca frapujące pytanie: „Kto trenuje polskie dru- 
2yny?* 

Na to pytanie nietylko ja, ale prawdopodobnie 
P. Z. P. N. nie mógłby dać należytej odpowiedzi. 

Luksemburczyk Brahms oświadcza: „Podstawy 
macie dobre, może lepsze, niż Belgowie. Urban 
mógłby grać w każdej zawodowej drużynie angiel- 
skiej, ale kombinujecie za długo. Waszym akcjom 
brak wykończenia. Weźcie trenera Anglika lub 
Austrjaka, to oni wam ten brak usuną. Trenerów 
trzymają kluby po to właśnie, ażeby takie braki 
usuwali", 

Sędzia Cejnar udziela chętnie wywiadu. Sędzio- 
wał w Polsce 14 razy i zna w Polsce dobrze sto- 
sunki. O meczu p. Cejnar mówi: „Polska była 
lepsza do przerwy. Po przerwie gra była równa. 
Do pauzy Belgowie powinni byli stracić trzy 
bramki . Z drużyny polskiej podobała się p. Cej- 
narow1 prawa strona ataku, a u Belgów prawy 
obrońca. 

Zkolei robię interwiewy z polskiemi osobisto- 
ściami. 

Płk. K iliński, dyrektor Państwowego Urzędu 
W. F. daje nadzwyczaj trafną i oryginalną syn- 
tezę zawodów: Wolałbym, ażeby nasi przegrali 2:0, 
ale byleby się nie bali przegrać więcej, jak 1:0. 
Godzę się na pierwszą połowę gry. W drugiej cze- 
kałem, ażeby nasi pokazali swą umiejętność. Tym- 
czasem ich celem było tylko utrzymanie wyniku, 
który przecież jest porażką. 

Kapitan związkowy Kałuża jest bez humoru. 
Mówi o pechu, o niewyzyssanych pozycjach, 
o trzech słupkach, które wyręczyły Braeta w obro- 
nie bramki, o zbyt twardem boisku i naogół lep- 
szej grze Polaków. Gdyby to było 5 lat temu, miał- 
by inny humor. Sam prowadziłby nasz atak i na- 
pewno z lepszym skutkiem. 

Kapitan polskiej drużyny Bułanow twierdzi: 
„Nie jesteśmy w formie. Przed rokiem Belgowie 
dA asa aq À z porcją czterech czy pięciu bramek. 
Szkoda, że Kotlarczyk I doznał kontuzji. 

Najeenniejszy wywiad robię dnia następnego 
u ministra d'Avignona, posła belgijskiego. W pe- 
wnym momencie na stole biesiadnym zjawia się 

. : . Minister z zajęciem ogląda ty- 
tulowa ilustracje, przedstawiajaca zlozenie przez 
nowego ministra listów uwierzytelniających Pre- 
zydentowi. 

Ja biorę za „Kuryera Sportowego”. P. minister, 
widzące to, zapytuje się, czy „I. K. O.“ pisze dobrze 
o Belgach. pewnem zażenowaniem mówię, że 
„l. K. C.“ podał, iż porażka nasza była miezastu- 
żona. 

— Ma rację — mówi p. minister — w pierwszej 
połowie Polacy byli lepsi. 

Zaczynamy mówić o zawodach. P. minister zdu- 
miewa mnie znajomością rzeczy. Podkreślam to 
ze zdziwieniem, a p. minister odpowiada ze śmie- 
chem: „Czego się pan dziwi, ja sam grałem w piłkę 
nożną, kiedy byłem młody“. 

I oto doszedłem do sedna sprawy: Czy nie jest 
słusznem, że Belgowie zwyciężyli Polaków, skoro 
posiadają wysoką kulturę sportową, iż piłka noż- 
na nie jest obeą tam nawet ludziom na najwyż- 
szych stanowiskach. 


Takie refleksje nasunęły mi się po zawodach 
polsko-belgijskich. 


Stanisław Mielech. 


Fragment z meczu Belgja—Polska, bramkarz Braet, spe 
cjalista od górnych piłek w akcji. 
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. KALEJDOSKOP SP 


Na lewo: Finat 
biegu na 800 m 
w Sosnowcu, któ- 
ry koñczg sie 
zwycięstwem Le- 
siakowskiego — 
(Sosnowiec) w 
czasie 2:17.8. Na 
zdjęciu zwycięz- 
ca przybywający 
do mety. — Na 
prawo: grupa 
mistrzów lekko- 
atletycznych w 
Wilnie, w środ- 
ku stoją Wieczo- 
rek, Wojtkiewicz 
i Zieniewicz, w 
środku zaś sie- 
dzi Sidorowicz. 


Jędrzejowska i miss Scriven na kortach 
paryskich. 


POLACY NA MISTRZOSTWACH 


Na lewo: zdjęcia z mistrzostw lek- 
koaeletycznych Łodzi: 1) Imietak 
(Ostrowiec) rekordzista w pchnię- 
ciu kula. 2) Smętkówna (ŁKS) 
i Leśkiewicz (Ostrowiec), którzy 


ustanowili rekordy w rzucie oszcze- 
pem. 8) Kucharski (KKP, Łódź) 


rekordzista skoku wdal. 


TENISOWYCH FRANCJI. 


(Własna korespondencja RAZ DWA TRZY) 


Paryż, w maju. 

Pisaliśmy już, że mieliśmy strasznego pecha 
w losowaniu. W dwóch wypadkach sprawdziły 

się przewidywania porażki, w trzecim Hebda 
zrobił wprost sensacyjną niespodziankę, bijąc ku 
ogólnemu zdziwieniu finalistę gry podwójnej pa- 
nów doskonałego Australijczyka Mc Gratha. 

Żal nam było Tłoczyńskiego, gdy w sobotę wy- 
chodził na kort z Orawfordem, z tym Crawfor- 
dem, który w Australji zwyciężał Vinesa. Tlo- 
czyński serwuje i szybko przegrywa pierwszego 
gema. Drugi i trzeci, to ciągła przewagd Crawfor- 
da, który po 10 minutach gry prowadzi już 3:0. 
W czwartym gemie rozgrywa sie i przesądza go 
na swoją korzyść, 8:1.  Tłoczyńskiemu zaczyna 
świetnie „wychodzić“ serwis, gra doskonale, 
często mija Crawforda i zdobywa dwa gemy. 3:8. 
W 7 gemie Tłoczyński gra doskonale, przy jego 
przewadze sędzia krzywdzi go, uznając aut Craw- 
forda za dobrą piłkę. „Ignaś* denerwuje się, prze- 
chodzi moment załamania i Australijczyk zdo- 
bywa „prowadzenie, a później dwa następne 
gemy. 

Pierwszy set 6:3 dla Crawforda. 

W drugim secie Crawford gra wspaniale i dłu- 
giemi plasowanemi piłkami „goni* Tłoczyńskiego 
z rogu na róg. Polak zdobywa tylko jednego gema 
przy stanie 3:0 dla Crawforda. Zaczyna padać 
deszcz i Crawford szybko kończy seta 6:1. Gra 
zostaje przerwana i odłożona do następnego dnia 


to jest do niedzieli. W niedzielę Tłoczyński gra o 
całą klasę lepiej i gdyby grał tego dnia cały mecz, 
miałby możność zdobyć choć seta. Przy stanie 4:2 
dla Crawforda Polak zdobywa suchego gema. 
Crawford gra ciągle bardzo spokojnie i wygry- 
wa seta 6:4. 

Ogólny wynik spotkania 6:3, 6:1, 6:4, dla Craw- 
forda. 

Gra Australijczyka jest na oko bardzo nieefek- 
towna, ale strasznie męcząca dla przeciwnika. 
Ciągle plasowane drajwy wyprowadzają z równo- 
wagi. Jedno, co można Crawfordowi zarzucić, to 
bardzo słaby serwis. 

Do Tłoczyńskiego nie można mieć żadnej ura- 
zy, gdyż grał bardzo dobrze i nie speszył się tem 
nawet, że Crawford jest faworytem turnieju. 

. . ` 

O 1 pop. znów Polacy... i znów... pech... Jedrze 
jowska spotyka się ze swoją ,odwieczna" rywal- 
ką Krahwinkel. Na trybunach przepełnienie, to 
ma być według znawców, najpiękniejszy singel 
turnieju. Jest nasz sympatyczny trener Estrabeau 
z „maleńkim Estrabeau" — swoim synkiem, są 
przedstawiciele prasy francuskiej i angielskiej, 
zaciekawieni „slawa“ Jędrzejowskiej. 


W pierwszym secie Jadzia gra doskonale i pro- 


wadzi 2:1, ale chytra Niemka, która zna doskonale 
swoją przeciwniczkę, gra jak maszyna do odbija- 


nia piłek. Kilka błędów Polki i Krahwinkel pro~- 


wadzi 4:2, Jadzia znów się rozgrywa i zdobywa 


WRZE 


3 gemy z kolei i prowadzi 5:4 i 40:30. Ale znów 
kilka zasadnicz”ch błędów, Jędrzejowska nie lo- 
buje i silnemi drajwami psuje kilka piłek. 

Krahwinkel wygrywa gema, jest 5:5. 

Na nieszczęście deszcz i Polka traci 2 gemy. 
Pierwszy set 7:5 dla Niemki, sędzia przerywa grę. 
W drugim secie ta sama historja. Jadzia n' e umie 
grać na ciężkim, mokrym korcie, zresztą dziwnie 
się załamała i Krahwinkel wygrywa lekko 6:2. 

Cała prasa francuska jednogłośnie podkreśla, że 
Jędrzejowska — ta „mała, okrągła(?) Polka“ grala 
doskonale, ale nie moze dopatrzeé sie przyezyny 
zalamania sie w drugim secie. Trudno, niema sie 
czego tlomaezyé, Polka niema szczęścia do Krah- 
winkel, której na dodatek wszystko wychodziło. 
Niemka zdobyła 3 gemy samemi , netami"! 


I juz zdawalo sie, ze to bedzie czarny dzień pol- 
skiego tennisu. Hebda miał iść „na rzeź“ z Me 
Grathem. Przyjechał dziwnie późno, bo poprze- 
dniego dnia wieczorem i nawet nie trenował. Na 
kort wyszedł dziwnie spokojny i przygotowany na 
najgorsze. Serwis Me Gratha, 10 minut gry i 
Australijczyk prowadzi 2:0, ale Hebda zrywa się 
i wyciąga na 2:2. Na trybunach coraz większe 
zainteresowanie się, należy podkreślić obecność 
p. ambasadora Chłapowskiego, który po meczu 
winszował Hebdzie sukcesu. 

Polak tymczasem przechodzi siebie samego. 
Znów prowadzi Me Grath 3:2 i znów Hebda zdo- 
bywa wyrównanie i tak ciągle bez zmiany aż do 
stanu 6:6. Generalna ofenzywa i Hebda zdobywa 
dwie gry. Pierwszy set 8:6 dla Polaka, nie wie- 
rzymy oczom! A iednak są euda! 

W drugim secie coraz lepiej rozgrywający się 
Hebda prowadzi 4:0. Zanosi się na wielką sensa- 
cję. Me Grath zupełnie załamany, Hebda gra z gło- 
wą, często plasuje, jego backhand wzbudza za- 
chwyt widowni. Drugi set 6:2 dla Polaka. 

Mc Grath, ufny w siebie, odzywa się do stoją- 


Na lewo od góry ku 


dołowi: 4) Drużyna pit- 
karska T. S. Czarni w 


Oświęcimiu, w środku 


stoi prezes klubu p. 
Zaczek. 5) Drużyny Le- 
gji z Krosna i Cracovii 
Ib, które rozegrały w 
Krośnie mecz z wyni- 
kiem  remisowym. 6) 


Drużyna sekcji gier 
sportowych wileńskie- 
go AZS-u. 7) Członko- 
wie. zarządu  Okręgo- 


wego Zw. pływackiego 
we Lwowie. Od lewej: 


towym do golenia. 


inż. Wilenko, por. Ba- 


nasiewicz, skarbnik Or- 
łowski, prezes. inż. 


Kuchar, sekr. Eckstein 
i wiceprez. por. Szo- 
piński. 8) Drużyny 
Royal Standart (Leo- 
djum) i Pogoni, które 


rozegrały w ub. tygo- 

dniu mecz z wynikiem 

0:3 na korzyść druży- 
ny lwowskiej. 


a a , a . Ld EJ 
Miłe uczucie świeżości 
daje codziennie golenie się kremem do golenia 
Palmolive. Podstawą fabrykacji lego kremu są 
olejki owoców oliwnych i palm. Będzie Pan 
zdumiony wspaniałą pianą, która pozostawi 
przez cały dzień miłe uczucie świeżości. Prosimy 
kupić jedną tubę zaraz. Jeśli po użyciu 
połowy zawarłości łuby nie będzie Pan za- 
dowolony — prosimy opróżnioną do połowy 
Colgate-Palmolive Sp. 
z o. 0, ul. Rymarska é, w Warszawie a otrzy- 
ma Pan natychmiast zwrot pieniędzy. Nie- 
wątpliwie jednak i Pan stanie się zwolennikiem 
tego kremu o 5 niezrównanych zaletach: 


tubę odesłać do 


1) Pieniąc się, rośnie 250-krotnie. 
2) W ciągu jednej minuty czyni najtwardszy zarost go- 


3) Nałożony na twarz nie zasycha przez 10 minut. 


4) Zwarta piana nadaje włosom zarostu właściwe poło- 
żenie potrzebne do golenia. 


5: Wyrabiany z olejków owoców oliwnych i palm, działa 
zbawiennie na naskórek twarzy. 


PALMOLIVE 


cego obok Crawforda, „a teraz trzy następne dla 
mnie!* Ale nie! 

W trzecim secie Hebda prowadzi 3:0, ale Austra- 
lijczyk podeiąga na 3:3. Hebda znów prowadzi 
4:3 1 znów wyrównanie i tak ciągle bez zmiany, 
aż do stanu 7:7. Me Grath zdobywa dwa gemy 
i set dla niego 9:7. 

Hebda zaczyna czwartego seta bardzo spokoj- 
nie, prowadzi 4:2, Australijczyk broni się, jest 5:5. 
Hebda gra coraz ostrożniej i „eykaniem* zdobywa 
dwa gemy, seta i mecz. Co się stało, trudno opi- 
sać. Widownia oszalała, na Waszego korespon- 
denta napadli dziennikarze, dopytując się, kto to 
jest ten Hebda i z kim już wygrał. Wszyscy je- 
dnegłośnie podkreślają jego wspaniały. backhand. 

Hebda był po meczu więcej, niż szczęśliwy. 

— Bardzo się cieszę z mego przyjazdu, — oświad- 
czył. — Jestem zachwycony konkurencją, z taką 
spotykam się poraz pierwszy w życiu. Przed spot- 
kaniem liczyłem się z pewną przegraną, zwłaszcza 
po tem, co słyszałem. Był to najlepszy mecz w 
mojem życiu. Liczyłem się z pewną przegraną 
i dlatego grałem bardzo spokojnie, tembardziej, 
że mój przeciwnik jest młody i w ten sposób wy- 
prowadziłem go z równowagi“ 

Gra z Me Grathem należy do bardzo trudnych, 
gdyż ma on baekhand z obu rąk, strasznie silny. 
Cechuje go bardzo silne i agresywne uderzenie. 
Przy siatce gra wspaniale, zresztą nie dziwnego, 
gdyż razem z Quistem „roznieśk* najlepszy fran- 


euski doubel Borotra — Brugnon w 5 setach 5:7, 
6:3, 3:6, 6:8, 6:8 — dochodząc w ten sposób do 
finału. 


„L‘Auto“ napisało. o Polaku bardzo przychylnie: 
„Polak Hebda jest djabelnie silny. Jest to rewe- 
lacja turnieju. Jego drajw, jest strasznie długi i 
strasznie ciężki, jego backhand jest wspaniały. 
Jego solidne i pewne voleie, tworzą z niego prze- 
eiwnika groźnepo dla najlepszych“, 
Inż. M. S 


Australijczyk Crawford, który wyeliminował 
Tłoczyńskiego. 


Kraków, 5 ezerwea. 

Historja z przed dwu lat powtórzyła się. Kra- 
Św uzupełnia reprezentacyjne spotkanie Polski 
. Belgją, uzyskując powtórnie zasżczytny wynik 
 emisowy, tym razem już nie z drużyną okręgo- 
rą belgijską, ale z narodową jedenastką belgij- 
ką, która przybrała nazwę stolicy Brukseli. 
Zawody posiadały 


dramatyczny przebieg. 


łdy w 1 minucie padła pierwsza, a w następnej 
ruga bramka dla Belgów, gdy jeszcze przez jakiś 
zas potem obserwowało się grę Krakowa, po- 
bawioną gruntownie opanowania nerwów, po- 
rolną, można było spodziewać się już wszystkie- 
0, a nie tego, co gracze krakowsøy zademonstro- 
zali potem zawiedzionéj srodze publiczności kra- 
owskiej. Teraz dopiero pokazało się, że Kraków 
szczycić może się nadal zaletami takiemi, jak 
espołowość, ambitna walka o każdą piłkę. — Nad 
em wszystkiem dominowała wyraźna wola po- 
spszenia wyniku aż do zwycięstwa. Wysiłek nie 
ozostał bez rezultatu, bo wynik remisowy,- uzy- 
"gy kę tak silnym przeciwnikiem, prowadzącym 
uż 3:1, 


przynosi zaszczyt piłkarstwu krakowskiemu. 


Entuzjazm 8.000 widzów przerywany był nieste- 
y dość często okrzykami niezadowolenia, które 
łównie zwracały się przeciw bocznemu sędziemu 
lelgowi, grającemu skutecznie wespół ze swą 
rużyną fałszywemi orzeczeniami. 7 

. Wynik remisowy uważać mogą goście za sukces. 
)rużyna krakowska była przeważnie stroną ata- 
ującą, zatrudniała świetnego bramkarza Belgów 
stawicznie, natomiast bramkarz gospodarzy poza 
iedługim okresem pierwszego kwadransa rzadko 
ylko interwenjował. Z licznych sytuacyj, jakie 
raków posiadał, 


wyzyskał Pazurek trzy, 


eszta stała się łupem doskonałego bramkarza, 
fiarą pomocnych słupków bramki. Bramki Bel- 
ów nie były produktem przemyślanej pracy, lecz 
ryzyskania zdezorjentowania tyłów Krakowa. — 
Jalszy przebieg gry potwierdził to. 

Gra drużyny belgijskiej opiera się na szybkości. 
Jo niej dostosowana jest gra podaniami dłuższe- 
li, częściej górą jak dołem. Doskonała kondycja 
izyczna ułatwia gościom doskonałe opanowanie 
ry głową. W zestawieniu z klasą Austrjaków 
racą wiele. 

Bramkarz gości Braet reprezentuje się świe- 
ie. Przy jego wzroście obrona górnych piłek 
ie przedstawia mu trudności, ale z podziwem 
glądano jego robinsonady po rogach bramki. — 
ramki przepuszczone nie były do ratowania. Do- 
rem uzupełnieniem tej gry byli obaj obrońcy, 
ewni w wykopie oswobadzającym, zawsze zdecy- 
owani w swych akcjach, nie pozbawionych po- 
hocy silnych barków. 

Na tym samym poziomie stała gra pomocni- 
ów. Więcej zalet przyznać im trzeba w grze de- 
enzywnej, dzięki szybkości i nienagannemu ob- 
tawianiu przeciwnika. Natomiast, współgranie 
atakiem należało przeważnie tylko do środko- 
ego. 

Lotność ataku czyniła go zawsze niebezpiecz- 
jym na połowie Krakowa. Gdyby ona połączona 
yła z większą dokładnością podań, czasami jakby 
echanicznie wykonywanych, gra jego musiałaby 
odobać się bez zastrzeżeń. Na cząło tej linji wy- 
tepuje środkowy Voorhoof, dobrze wyzyskujący 
krzydłowych i zawsze przygotowany na przebój. 
bbaj łącznicy spełniają rolę łącznika z tyłami, 
b teź niezawsze znajdywali się na przedzie, gdy 
ègo zachodziła potrzeba. Ze skrzydłowych Ver- 
up, tylko dzięki doskonałej grze Kotlarczyka II, 
ie wyzyskał swych świetnych zalet. 

Drużyna krakowska miała 


najlepszą linję w ataku. 


nim najwartościowszą była znowu lewa stro- 
złożona z Kisielińskiego i Pazurka. Pierwszy 
y 1 typem skrzydlowego o wadze, który umie ja 
wietnie wyzyskaé. Jego ucieczki i przeboje po- 
Lezone z celowemi driblingami, były najlepszej 
rty. Wiele ma on do zawdzięczenia Pazurkowi, 
tóry coprawda najwięcej grał sam dla siebie, ale 
jm razem czynił to z dobrym skutkiem. Praco- 
jitością przewyższył wszystkich. Kontakt pra- 
ej strony był luźniejszy. Artur nie czuł się do- 
ze wobec energicznej gry przeciwnika. Riesner 
lal = rr mniej pilek, a szkoda, bo zdradzal 
obre kwalifikacje. Smoczek zabłysnął kilkakrot- 
ie świetnemu podaniami na skrzydła, mniej 
zczęśliwie obsługiwał łączników. Wszyscy mało 
słabo strzelali. 


Pomoc spełniła zadanie w sposób godny po- 
awały. Kotlarczyk II, mimo kontuzji, przytrzy- 
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jzmaeniają i orzeźwiają przy wszelkich wysiłkach umysłowych 
i fizycznych. 


mał najgroźniejszego Versyp'a we ` właściwym 
mu stylu, a o Kisielińskim pamiętał również. — 
Wilczkiewicz pracował bez zmęczenia cały czas, 
dając wiele piłek atakowi. Seichter w pierwszej 
i Jezierski w drugiej połowie uzupełnili tę linje 
dobrze. 

Bardzo niepewnie czuła się obrona z początkiem 
gry, mając do czynienia ze silnym wiatrem. — 
Pychowski i Konkiewicz uspokoili się szybko, 
a wówczas skutecznie pracowali. Lasota jeszcze 
wzmocnił potem tę linję. 

Rezerwowy Koczwara w bramce nie zawinił 
właściwie nic. Brak rutyny był widoczny, nie- 


Fragment z meczu Kraköw—Bruksela; od prawej Braet, 
Pazurek, Smoczek i Nauwens. 


wątpliwie jednak posiada on talent, który roz- 
winie sie. 


Skład drużyn i przebieg gry: 


Bruksela: Braet, Nouvens, Hoydonckx, Dec- 
lereg, Van Ingelghen, Claessens, Versyp, Bri- 
chaut, Voorhoof, Saeys, Van den Eynde. ; 

Kraków: Koczwara, Pychowski, Konkiewicz 
Lasota), Seichter (Jezierski, Wikczkiewicz, Ko- 
tlarczyk II, Riesner, Artur, Smoczek, Pazurek, 
Kisieliński. å 

Zanim Kraków zdolal się oswoić z widokiem 


Bruksela—Kraków 3:3 (3:1). 


przeciwnika, ten wyzyska? niezdecydowanie gos- 
podarzy i w dwu minutach strzelił dwie bramki 
przez Sayesa i Brichaut'a. Przykra sytuacja trwa 
przez pewien czas. Grają tylko Belgowie, a nasi 
raczej przypatrują się im. Dopiero pierwszy uda- 
ły atak krakowski podniecił drużynę i uzdolnił 
ją do skutecznego atakowania Belgów, którzy te- 
raz coraz mniej mają sposobności do atakowania. 
Niestety szereg pozycyj nie znajduje szezesliwe- 
go wykończenia, co już wówczas mogło zmienić 
wynik. Krakowianie przypuszczają szereg ataków 
świetnie obmyślanych, zyskując aplauz widowni, 
oczekującej lada chwila bramki. Ta pada dopiero 
w 24 min. przez Pazurka. W dwie minuty póź- 
niej Konkiewicz wstrzymuje solowy bieg Belga, 
co daje sędziemu powód do zaordynowania rzutu 
karnego przeciw Krakowowi. Z niego pada 3-ci 
punkt, krzywdzący gospodarzy. Przy końcu tej 
połowy Lasota i Jezierski zastąpili Konkiewicza 
i Seichtera. 

W drugiej połowie znowu jest Kraków stroną 
atakującą groźnie. Belgowie uciekają się do wy- 
stawiania napastników Krakowa na „spalonym*, 
co im się często udaje. Gra przybiera na ostrości, 
gdy Kraków naciska silniej, dążąc do polepsze- 
nia wyniku. Belgowie bronią się głównie, nie 
mogą jednakże zapobiec strzeleniu drugiej bram- 
ki przez Pazurka w 39 min., a w, minutę później 
wyrównaniu znowu przez Pazurka po centrze 
Riesnera. ` 

Wśród owacyj kończy sędzia p. Schneider te 
bardzo interesujące zawody. 

Jo Ks 


* * * 


Po meczu Kraków—Belgja odbył się bankiet wy- 
dany przez KOZPN, na którym byli między in- 
nymi obecni: wicewojewoda dr. Bilek, gen. Mond, 
prezes KOZPN, starosta dr. Wnęk, prezes hon. 
PZPN dr. Cetnarowski, dr. Orzelski, wiceprezes 
PZPN płk. Rudolf, przedstawiciele belgijskiego 
i polskiego Związku piłki nożnej, KOZPN, prasy, 
krakowskich klubów ligowych i ezłonkowie obu 
drużyn. Po przemówieniach oficjalnych gen. Mond 
wyraził gorące podziękowanie w bardzo serdecz- 
nych słowach pod adresem red. J. Hauptmana, 
inicjatora spotkań polsko-belgijskich, który koło 
propagandy polskiego sportu w Belgji położył 
wielkie zasługi. — Wieczornica zakończyła się 
w bardzo serdecznym nastroju. Goście belgijscy 
udali się następnego dnia do Zakopanego. 


Zakończenie mistrzostw tenisowych Francji. 


Paryż, I czerwca. 

Tegoroczne mistrzostwa tenisowe prześladuje ciągły 
deszcz. Zaledwie rozpoczyna się jakaś ciekawsza gra, a 
tu znów chmury i ulewny wprost podzwrotnikowy deszcz, 
wystraszający publiczność. 

Teraz można już łatwo 
przegrała do Krahwinkel 

tylko z powodu deszczu 
i mokrego kortu, najlepszym dowodem tego jest prze- 
grana Niemki do młodej Angielki, miss Scriven, z którą 
Jędrzejowska stale trenowała i od której jest stanowczo 
lepsza. 

Został nam już teraz tylko jeden Hebda, na którym 
spoczywa cały ciężar zaprezentowania na arenie świata 
naszej klasy tenisowej. 

Zbliża się 3 po poł. Jedziemy w całem towarzystwie 
na Rołand Garros. 

Przyjechalismy wreszcie i już na wstępie czeka nas 
nowa sensacyjna nowina: 

Od spotkania Hebdy z Wildem dzieli nas jeszcze cała 
godzina i w ciągu tej jednej właśnie godziny, najlepsza 
w chwili obecnej para świata 

Hughes-Perry 
rozłożyli w finale gry podwójnej młodych Australijczy- 
ków, parę Quist-Mac Grath, w czterech setach 6:2, 6:4, 2:6, 
1:5. 


wytłumaczyć  Jędrzejowską, 


Niehawem zaczyna się mecz 


Hebda— Wilde. 


Hebdzie dziwnie jako$ nic nie wychodzi i po paru minu- 
tach Anglik prowadzi już 4:0, aby lekko wygrać pierw- 
szego seta 6:2. Na trybunach wielkie poruszenie, wszak 
Wilde nie jest nawet w pierwszej dziesiątce na liście an- 
gielskiej. 

W drugim secie Hebda stara się stawić pewien opór, 
owocem kilkuminutowej wałki są zaledwie 3 gemy. Wil- 
de wygrywa seta 6:3. 

W trzecim secie Hebda zaczyna atakować i prowadzi 
nawet 2:1, aby potem oddać w łatwy sposób cztery gemy. 
Jest 5:2. 

Anglik ma dwie piłki meczowe, Hebda wyciąga jednak 
na 5:3, później na 5:4, zdaje się, że Hebda „przełamał 
sip", jeśli wyciągnie seta, może jeszcze- wygrać. 


a AA, 
maae 


Przeciw komarom! Kontra! 


Przez lekkie zwykłe natarcie ciała — chroni przed uką- 
szeniem komarów. — Do nabycia we wszystkich Apte- 
kach i Drogerjach. — Główny skład: 43 


E. MATULA — KRAKÓW, UL. HELCLÓW 17. 


Ale nie.. na tem juz koniec, Anglik wygrywa 6:4. 
Wynik ten wywołał ogólne zdumienie, 
sam nawet Wilde stwierdził, że gdyby Hebda zastosował 
inng taktykę i grał tak, jak z Mac Grathem, musiałby 
wtedy wygrać. Polak grał stanowczo za miękko, malo 
atakował i to go właśnie zgubiło. 
* * * 

Przez chwilę można się było łudzić, że może jednak 
Wilde jest dobrym graczem, że może to nowa gwiazda 
Anglji. Złudzenie trwało jednak bardzo krótko, bo już 
następnego dnia 

Menzel, 
którego w zeszłym roku pokonał Hebda w czterech se- 
tach, rozłożył lekko Anglika 6:3, 6:1, 6:4. 

Finał gry mieszanej wygrała para Crawford-Miss Scri- 
ven, bijąc doskonałą parę angielską Perry-Nuthall bardzo 
łatwo w dwóch setach 6:2, 6:3. Crawford był wprost 
doskonały, Perry, który cieszy się opinją dobrego du- 
blisty, wypadł w porównaniu z nim bardzo blado. 

Inż. M. S. 

Paryż, 4 czerwca. W ostatnich dniach teniso- 
wych mistrzostw Francji rozegrało kilka cieka- 
wych spotkań, których wyniki przedstawiają się 
następująco: W grze pojedyńczej panów sensa- 
eja bylo pokonanie Anglika Perry'ego przez Ja- 
pończyka Satoha, Japończyk wygrał po ciężkiej 
pięciosetowej walce 3:6, 7:5, 6:4, 3:6, 6:2. Anglik 
Leę pokonał M. Bernarda w czterech setach. Da- 
lej Cochet wyeliminował Menzla 7:5, 6:4, 6:1, a 
Crawford Boussusa 6:3, 6:3, 6:4. W ten sposób do 
półfinałów doszli: Satoh, Lee, Cochet i Crawdorf. 
W półfinałach Cochet nokonal Lee 9:11, 6:3, 6:3, 
6:8, a Crawford Satoha 6:0, 6:1, 6:2. 9 

W grach pojedyńczych pań Mathieu w éwieré- 
finale pokonała Whithingstall 6:2, 6:0, a w półfi- 
nale: Helen Jacobs 8:6, 6:8, Peggy Scriven wye- 
liminowała w ćwierćfinale Heeley 6:2, 6:4, a w 
półfinale Betty Nuthall 6:2, 4:6, 6:8. W ćwierćfi- 
nałach odpadły ponadto Goldschmidt, pokonana 
en Jacobs i Burke wyeliminowana przez Nut- 
hall. 

Paryż, 5 czerwca (Tel. wł.). W poniedziałek od- 
były się ostatnie gry finałowe w ciągnących się 
już od dwóch tygodni mistrzostwach tenisowych 
Franeji. Olbrzymią sensację przyniósł finał w grze 
pojedynczej panów, w której mistrz Anstralji 
Crawford pokonał niespodziewanie w 3 setach 0- 
brońcę tytułu mistrzowskiego, wieloletniego mi- 
strza świata Henri Cocheta 8:6, 6:1, 6:3. 

å finale gry pojedynczej pań zwyciężyła An- 
gielka Peggy Seriven po zaciętej walce 2 pierw- 
szą rakietą Francji Mathieu, którą pokonała w sto- 
sunkun 6:2, 4:6, 6:4, 


+ ocen WE: (wasza x as a 


W lekkiej atletyce jesteśmy lepsi od Belgów 


Doznań—Brulsela 61:56, Polska—Belgja 65:50 


Poznań, 4 czerwca. 
Mecz Poznania z Brukselą zdaje się, że będzie jedyną 
większą imprezą, jaka przypadła do zorganizowania P. O. 
Z. L. A. w bież. roku. To też mimo spodziewanego zwy- 
cięstwa gospodarzy i mimo wielkiej równocześnie odby- 
wającej się imprezy lotniczej na stadjonie miejskim, 
zgromadziło się 


5 około 6 tysięcy widzów, 


ażeby przypatrzyć się pierwszemu spotkaniu lekkoatletów 
belgijskich w grodzie Przemysława. 

Reprezentacja Brukseli, która jest równoznaczną z re- 
prezentacją Belgji — przybyła do Poznania wraz z pił- 
karzami w dniu 2 bm. w południe. Ekspedycję Belgów 
powitano b. serdecznie na dworcu, poczem piłkarze wy- 
jechali w dalszą podróż do Warszawy, lekkoatleci nato- 
miast odjechali do hotelu. Nazajutrz zwiedzili Belgowie 
cenniejsze zabytki miasta. Złożyli m. i. wizytę prezyden- 
towi miasta Cyryłowi Ratajskiemu, który objął wraz z 
inż. Suchowiakiem, konsulem belgijskim i radcą dr: L. 
Sokołowskim protektorat nad zawodami. 

Na przybrany we flagi obu państw stadjon, jako 
pierwsi wkroczyli Belgowie, ubrani w czerwone koszul- 
ki i białe spodenki, tuż za nimi weszli lekkoatleci po- 
znańscy, ubrani w błękitne koszulki. Defilujące zespo- 
ły powitane zostały przez publiczność frenetycznemi o- 
klaskami. 

Po przemówieniu przedstawicieli obu stron, kapitano- 
wie zespołów zamienili wiązanki kwiatów, poczem roz- 
poczęły się zawody, które przyniosły w rezultacie 


zwycięstwo Poznania w stosunku 61:54. 


Wynik mógł być dla Poznania jeszcze korzystniejszy, 
gdyby nie zgubienie pałeczki przez Jezierskiego w szta- 
fecie szwedzkiej, co przyczyniło się do zajęcia drugiego 
miejsca przez Poznań. Jedyna zresztą sztafeta, która 
miała zakończyć walkę na bieżni popsuła do pewnego 
stopnia korzystne wrażenie imprezy. Mecz sam miał 
przebieg mniej ciekawy aniżeli spotkania Poznania z 
Wiedniem. Belgowie okazali się równi w biegach i skoku 
o tyczce, ustępowali dość znacznie w rzutach. 

Wyniki uzyskane przez zawodników Poznania dowo- 
dzą, że 


reprezentanci stolicy Wielkopolski są w dobrej 
formie. 


Doskonale zaprezentował się nasz olimpijczyk Heljasz, 
który w kuli rzucał stale ponad 15.50 m., a w piątym 
rzucie uzyskał doskonały wynik 15.94 m. Również w 
rzucie dyskiem przekroczył 44 m. 

Szkoda więc naprawdę niemała dla polskiego sportu, 
że Heljaszowi odmówiono ostatnio naprawdę z zupeł- 
nie niezrozumiałych powodów wydania paszportu, ce- 
lem zmierzenia się z Doudą w Pradze. 

Biniakowski pomimo nienajlepszej dyspozycji okazał się 
niezrównany. Ustanowił on w biegu na 100 m. nowy 
rekord okręgu poznańskiego z wynikiem 11 sek. 

Janowski poprawia się za każdym niemal startem. W 
biegu na 3000 m. poprawił rekord okręgu, uzyskał bo- 
wiem czas 9:04.4. 

Tilgner wykazał wielką poprawę w rzucie kułą, w 


dysku natomiast był słabszym. Lesicki, dzięki większej 
wytrzymałości i lepszej taktyce zdołał pokonać dopiero 
na ostatnich metrach swych rywali. Adamczak, „weteran 
lekkiej atletyki“ nie dał się pokonać w skoku o tyczce. 
Nie poprawiał on żadnego skoku, zwyciężając pewnie, za 
to go publiczność nagrodziła rzęsistemi brawami. Tur- 
czyk i Mikrut po dwóch rzutach, wskutek naderwania 
ścięgna zrezygnowali z pozostałych rzutów, plasując się 
mimo to na czołowych miejscach. 
W zespołe gości najlepszym okazał się zawodnik 


Marechal, 


bijąc pewnie swych przeciwników w dobrym czasie 8:57.6. 
Marechal startował razem z Kusocińskim w Brukseli, zaj- 
mując wśród silnej konkurencji drugie miejsce. Płotkarze 
Binet i Bosmans byli zdecydowanie lepsi od miejscowych, 
zajmując pewnie dwa pierwsze miejsca. Wyróżnił się po; 
za tem w biegu na 100 m. Naessen i na 800 m. Coenjaerts. 
Herremans, rekordzista Belgji w rzucie oszczepem nie był 
w formie, rzucając zaledwie 53.92 m. 
Na ogólną iłość 1z konkurencyj Poznańczycy zdobyli 
siedem pierwszych miejse, 

trzy przypadły gościom. Na podkreślenie zasługuje piękny 
gest, jaki zrobił kierownik ekspedycji gości, rezygnując z 
dyskwalifikącji Hałasa w biegu na 100 m. za dwa fal- 
starty. 

Wyniki techniczne są następujące: 110 m. płotki: 1) 
Binet (B) 16 sek., 2) Bosmans (B), 3) Zaborzyński (P) 
walczył dobrze do 8z m., uległ jednak szybszym Belgom. 
4) Dąbrowski (P) nie odegrał żadnej roli. Balcer uzy- 
skałby niewątpliwie lepsze miejsce. 

Kula: 1) Heljasz (P) 15.94, 2) Tilgner (P). 14.43, 3) 
Voss (B) 12.84, 4) Pellegrims (B) 11.21 m. 

100 m.: 1) Biniakowski (P) 11 s., wysunął się na 50 m. 
i wygrał po zaciętej walce, 2) Naessens (B), 3) Burg (B), 
4) Hałas (P). 

Oszczep: 1) Turczyk (P) 60.50 m., 2) Mikrut Fr. (P) 
57.05, 3) Etienne (B) 56.50, 4) Herremans (B) 53.92 m. 

800 m.: 1) Łesieki (P) 1:58.6, 2) Coenjaerts (B) 1:59, 3) 
Boulanger (B), 4) Pawlak (P). Początkowo prowadził Pa- 
wlak, następnie Lesicki, poczem inicjatywa przechodzi w 
ręce biegaczy belgijskich, którzy na ostatnich dwustu me- 
trach słabną, co wykorzystuje Lesciki, dochodzi ich i po 
walce aż do mety wygrywa. 

Tyczka: 1) Adamczak (P) 3.50 m., 2) Etienne (B) 3.40, 
3) po rozgrywce Zakrzewski (P) 3.30, 4) Noel (B) 3.30. 

400 m.: 1) Biniakowski (P) 50 sek., 2) Prinsen (B) 51.3, 
3) Verhaert (B), 4) Marciniec (P), Marciniec sprawił pe- 
wien zawód, doszedł z ledwością do mety. Brak mu je- 
szcze wytrzymałości. 

Dysk: Heljasz (P) 44.70 m., 2) Vos (B) 39.01, 3) Tilgner 
(P) 37.45, 4: Pellegrims (B) 36.90 m. 

3000 m.: 1) Marechał (B) 8:57.. Po dwóch okrążeniach 
Marechal objął prowadzenie, wygrywając zdecydowanie. 
2) Janowski (P), 3) Van Rumst, 4) Robiński (P) b. wy- 
czerpany. 

Sztafeta szwedzka. Wygrała pewnie drużyna gości w 
składzie: Verhaert, Prinsen, Burg i Naessens w czasie 
2:08.8. Polacy spacerkiem przebyli trasę, ażeby nie utra- 
cić 6 punktów. tp. 


Druga poraika Belsow. 


Warszawa, 5 czerwca. (tel) W poniedziałek na zakoń- 
czenie uroczystości sportowych polsko-belgijskich rozegra- 
no na stadjonie Legji mecz lekkoatletyczny, w którym 
lekkoatleci polscy zrewanżowali się za porażkę piłkarzy 
wygrywając po zaciętej walce zdecydowanie w stosunku 
(5:50, 

Na zawodach tych widaé bylo jak na dtoni röznice mie- 
dzy popularnościa, jaką cieszy się piłka nożna a popu- 
larnością zawodów lekkoatletycznych. Podczas gdy nie- 
dzielny mecz piłkarski Polska—Belgja ściągnął na boisko 
20.000 widzów, to zawody lekkoatletyczne ściągnęły zale- 
dwie 3—4.000 publiczności. Zawody ucierpiały znacznie 
wskutek zimna i wiatru, to też rezultaty poszczególnych 
konkurencyj, a zwłaszcza biegów stały na niższym po- 
zjomie, aniżeli się spodziewano. Organizacja zawodów 
była sprawna, a zainteresowanie wzbudziła ciekawa ino- 
wacja, gdyż sędziowie występowali poraz pierwszy w 
białych spodenkach, a starterzy w kitlach. 

Początkowo Belgowie szli z Polakami „łeb w łeb* i do- 
piero, gdy przyszły rzuty, drużyna polska wysunęła się 


zdecydowanie na czoło. 


Polacy bowiem zabrali. wszystkie możliwe do zdobycia 
punkty w rzutach i w skoku o tyczce, zaś z biegów tylko 
na dystansie 800 metrów. W reszcie biegów punkty były 
podzielone. Na czoło zawodników polskich obok nieza- 
wodnego Kusocińskiego, który wygrał swoje 5 km. „spa- 
cerem“, wyróżnić należy Maszewskiego, podwójnego zwy- 
cięzcę, obu skoczków i miotaczy, oraz Bieńkowskiego i 
Kuźmickiego. Zawiedli natomiast wyraźnie sprinterzy. W 
drużynie belgijskiej najładniej wypadł występ Geraerta, 
który po ładnym finiszu zdołał pokonać Kuzmickiego. 

Przebieg zawodów był następujący: 400 m. przez płot- 
ki: 1) Maszewski (P) 58.4, 2) Russ (B) 59, 3) Binet (B), 
4) Jezierski (P). Maszewski wygrywa zdecydowanie, a nie 
mniej zdecydowanie ostatnim jest Jezierski. 1.500 m. 1) 
Geraert (B) 4:10.2, 2) Kuźmicki 4:12, 3) Pebourgh (B), 
4) Sidorowicz (P). Początkowo wysunął się na czoło Si- 
dorowicz, który jednak następnie w biegu nie odegrał ża- 
dnej roli. Kuźmicki, który biegł jako czwarty, wysuwa się 
na czwartem okrążeniu na czoło, lecz przegrywa do šwie- 
tnie finiszującego Geraerta na ostatniej prostej. 

400 m.: 1) Biniakowski (P) 51 sek., 2) Prinsen (B) 51.8, 


3) Verhaert (B), 4) Marciniec (P). Zwycięstwo Bieniakow- 
skiego nie ulegało przez cały czas najmniejszej watpli- 
wości. 

Rzut oszczepem: 1) Turczyk (P) 58 m., 2) Mikrut Wła- 
dysław (P) 57.45, 3) Etienne (B) 52.72, 4) Herremans (Bi 
51.91. 

100 m.: 1) Naessens (B) 11 sek., 2) Twardowski (P), 
11.2, 8) Burg (B), 4) Łopacki (P). Belg prowadzi już od 
startu. Łopacki początkowo drugi, zostaje w tyle. 


5 kilometrów. 


1) Kusociński 15:15.2, 2) Marechal (B) 15:32, 3) Fiałka 
(P), 4) van Rumst (B). Kusociński wychodzi z miejsca 
na czoło, a Fiałka pozostaje w tyle. Obaj Belgowie trzy- 
mają się Kusocińskiego, tylko przez pierwszy kiłometr 
(czas 2:50), następnie odpada van Rumst, a po jednem 
dalszem okrążeniu, Marechal zaczyna pozostawać w tyle. 
Od tej pory bieg jest rozstrzygnięty i Kusociński wykan: 
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Start do biegu 100 m. Startują od lewej: Biniakowski, Bu 
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cza dystans „spacerem“. Zaciętą walkę stacza Fiatka 
van Rumstem, przyczem Fiałka początkowo trzymając s 
z tyłu, dogania na czwartym kilometrze Belga, biegn 
potem przez dwie rundy razem z nim, a wreszcie zdee 
dowanie we finiszu wygrywa. 

Rzut dyskiem: 1) Siedlecki (P) 48.84, 2) Kozłowski (IM 
41.38, 3) Vos (B) 40.37, 4) Pellegrims (B) 36.65. Zdecyd 
wana przewaga Połaków, zwłaszcza Siedlecki był w d 
brej formie. 

Skok o tyczce: t) Schneider (P) 3.70, 2) Kluk (P) 3.4 
3) Noel (B) 3.30, 4) Etienne (B) 3.20, Schneider prz 
wyższą wszystkich konkurentów o całą klase, a gdyby n 
przeciwny wiatr, byłby osiągnął zapewne jeszcze leps 
wynik. 

800 metrów: 1) Maszewski (P) 2:046, 2)  Kuź 
cki (P) 2:06.2, 3) Boulanger (B), 4) Coenjaerts (B). Z 
wodnicy ruszają razem niezbyt ostro i pierwsze okrążen 
kończą wspólnie w słabym czasie 63 sek. Następnie M 
szewski wychodzi na czoło, ale na przedostatniej prost 
Boulanger zaczyna ostro finiszować bezsprzecznie zb 
wcześnie, Maszewski trzyma się go na wirażach, a I 
ostatniej prostej z łatwością wychodzi na czoło. Zmęcz 
nego Belga mija także Kuźmicki. 

Sztafeta 400x300x200x100: 1) Belgja 2:02.6, 2) Polsk 
Bieg ten był już tylko formalnością, gdyż już przedte! 
Polacy mieli zwycięstwo zapewnione. Biniakowski zdoł 
wypracować kilka metrów „for, ale Marciniec Ir; 
przewagę, a Łopacki oddaje prowadzenie Belgom, któ 
go Twardowski już wyrównać nie zdołał. 


Czescy tenisiści w Krakowie. 


W czasie Zielonych Świąt gościł w Krakow 
I. Cesky Tenisowy Klub z Mor. Ostrawy, któ 
rozegrał spotkanie z O. T. Sokół Kraków, wyg 
wając je 9:5. Wyniki spotkań były nast.: I. dzie 
gra pojedyńcza panów: Kosek (Cz)—Lechner 6 
1:5, Gajewski (Kr)—inż. Horaczek 4:6, 6:4, 6:4, 
Brzezina (Cz)—Alberti 6:2, 6:2, Parma (Cz)—Bi 
leeki 6:3, 6:8, M. Brzezina (Cz)—Jasiński 0:4, 
6:1), inż. Horaczek (Cz)—Mrazek 6:1, 8:6. 

Gry pojedyńcze pań: Bielecka (Kr)—Helbieha 
6:2, 7:5, Donthova (Cz)—Parafińska 5:7, 0:3, 6 
Gra podwójna panów: Z. Maszewski i Albe 
(Kr)—inz. Horaczek i Parma 5:7, 6:4, 6:4. 

II dzień rozgrywek: gra mieszana Donthova 
Kosek (Cz)—Bielecka i Z. Maszewski 6:2, 7:5, P 
rafinska i Lechner (Kr)— Helbichova i iż. Ho 
czek 5:2, 4:6, 6:2. Gra podwójna panów: M. Bra 
zina i Horaczek (Cz)—Mrazek i Turnau 3:6, ő 
9:7. Kosek i Brzezina E. (Cz)—Lechner i Gajews 
6:2, 6:2. Gra podwójna pan: Bielecka i Puraftńs 
(Kr)—Donthova i Helbichova 2:6, 6:4, ser. 


Bom Warty bija Wawel 
raków 8:6. 


W dniu 4 bm. odbył się w Krakowie mecz bo 
serski między Warłą (Poznań) a WKS Waw 
(Kraków). Drużynowy mistrz Polski przybył 
Krakowa w osłabionym składzie, to też zwye 
stwo nie było tak łatwe, zwłaszcza, że pięściar 
krakowscy walczyli b. ambitnie. Podkreślić na 
ży wynik Chrostka i Sworzeniowskiego. 

Szczegóły meczu były nast.: waga musza $ 
kowiak (Poznań) bije na punkty Szczurka (K 
ków); waga kogucia: Sworzeniowski (Kr) bije 1 
punkty Rogalskiego (P); w. piórkowa: Chrost 
(Kr) bije na punkty Forlańskiego I (P). Najła 
niejsza walka w całym meczu. Waga lekka: Wd 
niakowski (P) bije przez tecuniczny k. o. Kmiu 
(Kr) w drugiej ba era w. półśrednia: Forlańs 
P) zwycięża przez techniczny k. o. Dudzickieg 
Kr); waga Średnia: Majrzak (P) zwycięża w. 
z powodu niestawienia się Kurka; w. półciężk 
Morawa (Kr) bije na punkty Szymurę (P). Sy 
tkania w wadze ciężkiej nie rozgrywano. W w. 
ce wstępnej w wadze półśredniej Pancer (Wav 
pokonał Ossolińskiego (Wawel) przez k. o. Sędzi 
wał w ringu p. Wende (Śląsk). 
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OD — "3 > š wielkich wyścigów kon- 
„BA sportowy jest w pełni. izék ő KAWródE Derby 


Mimo wielkiego, zdawałoby się w Epsom. Zwycięzca 
kryzysu i ogólnego utyskiwania, «Huperion" u celowni- 
dzień każdy niemal przynosi 
nam coraz to ciekawsze wyda- 
rzenia sportowe, dowodzące, że 
świat sportowy nic nie stracił 
na swej żywotności i zwycięsko 
walczy z przeciwnościami. Być 
może, że ta czy owa impreza 
odbywa się mniej wspaniale, niź 
dawniej, że może droższe bilety 
nie są wykupione, jak dawniej, 
ale zawsze poziom sportowy 
podnosi się coraz wyżej, a zwo- 
lennicy sportu nie ustają w pra- 
cy na drodze do sławy. 

Rzecz prosta, że zagranicą, 
gdzie tradycje sportowe są zna- 
cznie dawniejsze, a może i kry- 
zys nie daje się tak we znaki, 
na równi z zakazami paszporto- 
wemi, ten ruch spotrowy jest 
bodaj silniejszy niż u nas. 


WYŚCIGI AUTOMOBILOWE 
TARGA FLORIO. 


V. R. Termini, w maju. 

Po raz 24-ty rozegrano klasy- 
czny wyścig automobilowy Tar- 
ga Florio. W tym roku trasa 
wynosiła 518 km., a prowadziła 
na owału szos długości 74 km., 
który należało 7 razy przejechać. 
Dzięki wspaniałej pogodzie, ze- 
brało się 60.000 widzów, aby zo- 
baczyć te sensacyjne zawody. Na 
starcie stanęło 14 zawodników, 
z czego 13-tu na „Alfa-Romeo“, 
a jeden na Bugattim. Start od- 
bywał się pojedynczo w odstę- 
pach 3-minutowych. 

Od startu wysunął się na czo- 
ło Borzzacchini przed Briviem. 
Po pierwszej rundzie wycofał 
się de Magistri z powodu kata- 
strofy, z której na szczęście wy- 
szedł bez szwanku. Borzacchini 
prowadził w dalszym ciągu, u- 
zyskując coraz to większą prze- 
wagę nad Briviem. Niestety w 
czwartej rundzie był zmuszony 
do dłuższej reperacji wozu, tak, 


W kole: Brivio na ,.Al- 
fa-Romeo” mija jako 
pierwszy celownik na 
wyścigach automobilo- 
wych Targa Florio. " 


że musiał oddać prowadzenie w ręce Brivia. Na domiar 
złego Borzacchini na początku piątej rundy uległ kata- 
strofie, łecz wyszedł z niej bez kontuzji, wycofując się de- 
finitywnie z biegu. Kilka kilometrów później wycofał się 
także Ghersi, który miał defekt w motorze. W ten sposób 
Brivio stracił najgroźniejszych konkurentów i nie potrze- 
bował się obawaić pozostałych. Na drugie miejsce wysu: 
nął się Bałestrero, który utrzymał je do końca. 

Ostatecznie zwyciężył Brivio na „Alfa-Romeo“ 6:35.00, 
mając przeciętną 76.500 km/godz., 2) Bałestrero, 3) Carra- 
roli, 4) Gazzebini. Wszyscy na „Alfa-Romeo“. 


DOOKOŁA NAJWIĘKSZYCH WYŚCIGÓW 
KONNYCH. 


Koniec maja jest terminem wielkich wyścigów konnych 
na Zachodzie Europy. W tym czasie odbywa się również 


t . 


wyścig o słynną nagrodę lorda Derby u Epsom, która, jak 
wiadomo, została ufundowana dła 4-letnich koni pełnej 
krwi przez lorda Derby w r. 1780. Stajnia fundatora 
wielkiej nagrody. dochodziła kilkakrotnie do głosu, zdoby- 
wając pierwsze miejsce. Ostatnio koń , Sansovino" potom 
ka lorda Derby zdobył nagrodę w r. 1924. 


W roku bieżącym organizowano wyścig poraz 154. Jak 
rokrocznie, Epsom stało się w tym dniu celem formal 
nych pielgrzymek ze wszystkich okolic Angiji. Już na 
długo przed początkiem wyścigu wszystkie miejsca na 
słynnym torze wyścigowym były zajęte. W tegorocznym 
wyścigu faworyzowano dwa konie, a mianowicie „Hype 
riona“ lorda Derby oraz konia „King Salomon“ sir Owe- 
na. Niewiele spodziewano się po koniu amerykańskim 
„Statesman“, na którego znowu wiele liczyli Amerykanie. 


W wyniku wyścigu zwyciężył 
koń lorda derby „Hyperion“ 


w rekordowym czasie: 2:34 na trasie 2400 m. Drugie miej- 
sce przypadło w udziale koniowi „King Salomon*, trzecie 
zaś „Statesmanowi*, Wyścigom przyglądała się rodzina 
krółewska z królem Jerzym V na czele. 

W tych dniach odbyły się również wyścigi o nagrodę 
„Derby“ w Brukseli i w Medjołanie. W Brukseli na torze 
2400 m. nagrodę 100.000 franków zdobył koń „Sire d' Ha- 
lewyn* ze stajni H. Coppeza, o długość szyi przed ,,Ju- 
nia". W Medjolanie na torze San Siro w wyścigu na trasie 
2400 m. wygrał koń „Pilade“ ze stajni Del Soldo w czasie 
2:29, drugim był koń „Ello*. 


MECZ LEKKOATLETYCZNY WŁOCHY-ANGLJA. 


Wielką sensacją angielskiego sezonu sportowego był 
mecz lekkoatletyczny między Anglją a Włochami o puha- 
ry ufundowane przez króla włoskiego i Mussoliniego. — 
Mecz obfitował w wiele ciekawych spotkań, między któ- 
rymi wybijały się na pierwszy płan biegi przez płotki z 
udziałem słynnego olimpijczyka włoskiego Facellego. 

Wyniki tych interesujących zawodów przedstawiają się 
następująco: Biog 7 mil: 1) A. H. G. Pope (Anglja) 51:46, 
2) A. A. Cooper (A), 3) T. W. Green (A), 4) G. Gobbato 
(Włochy). Bieg 100 y: 1) G. T. Saunders (A) 10 sek., 2) 
E. I. Davis (A), 3) G. Piva (Włochy). 

Bieg 440 y: 1) Garlini (W) 51 sek., 2) R. M. Marsh (A), 
3) R. P. Reilly (A), 120 y przez płotki: 1) D. O. Finlay 
(A) 15.1, 2) Stanwood (A), 3) Facelli (W). 880 y: 1) 
Serimshaw (A) 58.6, 2) Gutteridge (A), 3) Tavernari (W). 
440 y przez płotki: 1) Facelli (W) 55.2, 2) Stone (A), 3) 
Parnes (A). 220 y: 1) Wolff (A) 22.6, 2) Piva (W), 3) 


= 


Turba (W). 1 miła: 1) Powell (A) 4:21.8, 2) Page (A), 3) 
Leach (A). 

Z innych wyników wymienić nałeży bieg sztafetowy 
wewnetrzno-angielski na 3 mile, w którym wygrał klub 
Birchfield w czasie 14:50 oraz bieg sztafetowy 4x440 y 
przez płotki, wygrany przez Achilles Club w czasie 3:20.6. 


UJPESTI MISTRZEM PIŁKARSKIM 
WĘGIER. 


Budapeszt, w maju. 
Jak i po inne łata zakończenie sezonu piłkarskiego na 
Węgrzech wypadło na ostatnie dni maja. Tym razem mi- 
strzostwo zdobył Ujpesti różnicą zaledwie jednego punktu 
przed Hungarią, a dwoma przed Ferencvarosem. Tabela 
mistrzostw przedstawia się następująco: 1) Ujpesti 37 p. 
stos. bramek 89:30, 2) Hungaria 36 p. i 74:28, 3) Ferenc- 


varos 35 p. i 80:22, 4) III Ker F. 
dai F. C. 25 p. i 42:43, 6) Bocskai 22 p. i 40:37, 7) Szeged 
F. C. 19 p. i 32:47, 8) Kispesti 19 p. i 40:55, 9) Atilla 13 
p. i 30:50, 10) Nemzeti 13 p. i 32:62, 11) Somogy 9 p. i 
25:63, 12) Soroksar 9 p. i 27:85. 

Jak więc widzimy, tradycja została utrzymana, gdyż 
trzy kluby, stanowiące ekstraklasę węgierską, zdołały 
utrzymać trzy czołowe miejsca. Tegoroczny sezon był nad- 
zwyczaj ciekawy, gdyż kwestja zdobycia mistrzostwa by- 
ła otwartą do ostatniego meczu, a zremisowany mecz łub 
też zły stosunek bramek, mogły zmienić gruntownie ta- 
belę. W zasadzie bowiem nie ma wielkiej różnicy klasy 
między temi trzema klubami. Reprezentują one ciągłe naj- 
wyższy poziom kłasy węgierskiej, aczkolwiek każdy z nich 
ma swój odrębny styl gry. 

Ujpesti zdobył mistrzostwo po raz trzeci w siedmiolet- 
niej historji ligi zawodowej na Węgrzech. Mistrzostwo swe 
utwierdził przez zwycięstwo w ostatnim meczu 'z Ferenc- 
varos, który to mecz wygrał 1:0. (W tydzień później w 
meczu o puhar wygrał FTC 11:1). Drużyna Ujpesti jest 
bardzo liczna, liczy bowiem 22 graczy, z pośród których 
trener może na każde zawody wybierać odpowiednie jed- 
nostki. Drużyna ta na skutek wpływu trenera Tocha, na- 
brała stylu „włoskiego“, który polega na szybkiej grze 
i wysokich piłkach. Nowemi siłami w tej dużynie są 
czterej byli amatorzy. Faklem jest, iż drużyna Ujpesti 
nie grała dwa razy w identycznym składzie. Najlepszą 
częścią drużyny jest obrona. 

Ujpesti posiada teren swój na przedmieściu Budapesztu. 
Stadjon ten jest największym stadjonem Węgier. 

Hungaria ma swych nowych graczy: Szego, Cseh II, 
Gergely, Dudas i Titkos. Drużyna hołduje ciągłe szkoc- 
kiemu stylowi gry. Jak twierdzą znawcy footbalu węgier- 
skiego, Hungaria w składzie obecnym ma wielkie możli- 
wości rozwoju i odegra niewątpliwie wielką rolę. 


i. 27 p. i 51:39, 5) Bu 


Zeszłoroczny mistrz Ferencvaros, który w ub. roku zdo- 
był pierwsze miejsce bez straty punktu, w tym roku mu- 
siał zadowolić się trzeciem miejscem. Ferencvaros miał 
niewielką liczbę rezerwowych i cały sezon przetrwał wła- 
ściwie z jedną kompletną jedenastką. Najlepszym graczem 
był Sarosi, który grał na środku napadu w meczu z Ujpe- 
sti, zakończonym sensacyjnem zwycięstwem Ferencvarosu 
11:1. Trenerem F. T. C. jest dawny gracz Blum, który 
hołduje staremu stylowi w grze (górne piłki). 

Dugą klasę piłkarstwa węgierskiego reprezentuje grupa, 
składająca się z drużyn: II Ker, Budai F. C. i Bocskai, 


z peśród których najlepszym jest III Ker. Grupa ta jest jednak słabszą już 
od trzech czołowych klubów. 

Pozostałe 6 klubów reprezentują wyrównany poziom i różnica dzieląca je 
jest bardzo niewielka. W tym roku Soroksar i prowincjonalny Somogy roz- 
stają się z pierwszą ligą i grać będą w drugiej, podczas gdy Vasas i Phoebus 
powiększają szeregi pierwszej ligi. 

Sezon ubiegły odkrył szereg nowych talentów między graczami. Do tych 
zalicza się przedewszystkiem obrońca III Ker Biro, który był stałym człon- 
kiem reprezentacji. Obok nich wymienić należy graczy Eöry, Pusztay i Dery. 
Poza nimi jednak jest jeszcze wiełu młodych utałentowanych zawodni- 
ków. 

Obecnie zainteresowanie świata piłkarskiego Węgier ogniskuje się na me- 
czach o puhar Mitropa, w których Węgrzy są reprezentowani przez Ujpesti 
i Hungarię. Przeciwnikiem Ujpesti jest Juventus, a Hungarji Sparta praska. 
Obydwa mecze odbędą się w Budapeszcie. 


Dr. Ł. Erdóss. 


Na lewo: od lewej ku prawej: 
1) Ed. Anderson w rzucie cięża- 
rem na zawodach otwarcia se- 
zonu szkockiego. 2) Trener ame- 
rykański Ralph Colson wraz ze 
swymi nagrodami, które ofiaro- 
wał na zawody, organizowane 
dla swych wychowanków. 3) Fa- 
celli, znakomity płotkarz włoski, 
zwycięzca biegu 440 y przez 
płotki, na meczu Włochy—An- 
glja. 4) A. Furia, znany zawod- 
nik włoski. Poniżej: 5) Start do 
biegu na 100 y na meczu An- 
glja—Włochy w Londynie. — 
Pierwszy od prawej zwycięzca 
Saunders. 6) Fragment z meczu 
„ oiłkarskiego U jpesti—Kispesti, na 


pierwszym planie rekordzista 
bramkowy Węgier, Avar (U jpe- 
sti). 
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Walasiewiczówna 


` Praga, 3 czerwca. 


Zaczeło się to juz w czwartek. Ruch jak w uln. 
Złapać i pogadać choćby chwilkę z kimś z orga- 
nizatorów jest niemożliwością. Telefony są stale 
obsadzone, zresztą nikt nie ma cierpliwości am 
czasu dla dziennikarzy. 

+ . * 

Zawodniey zaczeli sie zlazié z całej Kuropy juz 
dwa dni naprzód. Od wczesnego rama do późnej 
nocy strzelały telegramy w niezmordowanego se- 
kretarza Igrzysk kpt. Plichte, donosząc mu, że 
musi zrezygnować ze — snu. Postanowił bowiem, 
że sam osobiście przywita wszystkie wyprawy 
na dworcu i że sam odwiezie wszystkich do ho- 
telu. Słowa dotrzymał, ale jak wyglądał!! 


Kusociński przyjechał w piątek w pol, jak 
zwykle, sam nie zapowiedziawszy swego przyjaz- 
du. Po południu trenował na Slavii, wzbudza jąc 
podziw ilością rund, które przebiegł bez względu 
na to, że startował przecież w sobotę, a więc juz 
na drugi dzień. Re 

Wieczorem oczekiwaliśmy na dworca przyjazdu 
naszej, zmniejszonej wskutek ograniczeń pasz: 
portowych, grupki. Z przedziału drugiej klasy 
wyskoczyła roześmiana, jak zwykle, Jadziu Waj- 
sówna, za nią poważna Walasiewiczówna i, mlody 
„opiekun“ naszych pań Nowogielski, Jedziemy z 
kpt. Plichtą do hotelu, gdzie mieszkają wszyscy 
zagraniczni zawodnicy. 


Perypetje Polaków. 


Praga, 4 czerwca. 

Piszemy kronikę... MENER 
Pierwsze dwa dni Igrzysk naleza juz do prze- 
szłości i przejdą do kart historji. Na wierny, praw- 
dziwie historyczny szkic jeszcza zaweześnie. Brak 
perspektywy, omszałej wiekiem, brak bezstronno- 
ści, wymaganej koniecznie i zmonopolizowanej 
zresztą przez dyplomowanych uczonych z długą, 
czarną lub siwą brodą i nie ma zresztą — czasu 

po temu. ő 
Zabawe w objektywizm odkladamy wiee w bok. 
Trudno go zresztą wymiwraó od człowieka, piszą- 
cego o... niewiastach, które głównie w rzecz wcho- 
dzą w tym wypadku. Każdy widzi tak, jak wła- 
śnie — widzi. My inaczej i... Czesi inaczej. Tę gle- 

boką uwagę wywołała mi z duszy t. zw. 


„sprawa Walasiewiczówny*, 


o której będzie mowa osobno. Futaj wlaśnie roz- 
strzygną uczeni historycy albo — film. Takie to 
juz są dziś czasy. 

Piszemy tylko kronikę... 


Pogoda wymarzona do... kąpania się. Na zawo- 
dy lekkoatletyczne za gorąco. Upalny, skwarny 
prawie dzień. Czekamy cierpliwie, przyczajeni 1 
spokojni. Dziś mamy benefis í zapewnione trzy 
pokazowe numery. Pokażemy Czechom trzech mi- 
strzów świata. Kusociński, Wajsówna, Walasie- 
wiczówna. Na dodatek Nowozsie.ski. Stać nas na 
więcej jeszcze, ale — paszporty. 


O tem się już nie pisze. 


Każdy wie o co chodzi i każdy wie, że pisanie 
nie tu nie pomaga. Cóż, kiedy człowiek ma chęć 
tak łupnąć komuś w cztery oczy szezerą prawdę: 
okradacie Polskę zagranicą, nie wiedząc o tem. 
Czas najwyższy na to paszportowe uświadomie- 
nie. 
* . ` 

Pięćset atletów wystrzeliło z za trybun barwnym 
korowodem. Dwanaście kolorowych proporcow 
wiodło: przedstawicieli fiuropy, milczących, sku- 
pionych. Stanęli cicho u drzewców swych cho- 
rągwi, nieruchomo, jak nowoczesne posągi grec- 


ie. 

Cała Europa. Nie było tylko —- Niemeów 1... 
Czechów... Owszem, z małą różnicą. Niemcy uwa- 
żali, że nie wypada przyjechać do Pragi, Czesi, 
że nie wypada pchać się naprzód jako gospoda- 
rzom. $chowali się skromnie do tyłu za gości, wy- 
sawszy wprzód tylko honorową deputację z trzech 
ludzi. Trzech zawodników, symbolizujących trzy 

rowincje: Czechy, Morawy i Słowaczyznę. — 
Skromny efektowny symbol. 

* . . 

Defilada skoúczona. Przemówienia równiez. Je- 
den strzal armatni, który nikogo nie przestraszyl 
i juz zawodnicy, jak pracowite mrówki, rozbiegli 
sie na wszystkie strony boiska. Kazdy na swój 
posterunek, kazdy w miarę sił przyczyniając się 
do budowamia wielkiego dzieła. Pod wezwaniem 
czcigodnego prezydenta Czechosłowacji budują 
nową Europę. Z siły, zdrowia i tężyzny zdają spra- 
wę i składają egzamin. 

Bez Niemców... 

* Ed . 

Kusociński tym razem ożywił się nieco. Ciekaw 
był wyników swych przeciwników, czasów „uzyska- 
nych w tym roku, w ubiegłym i wogóle. Zapowia- 
dało się napradę trochę groźnie. Fin, Szwed, Duń- 
czyk i Węgier. Nie ostali się. Nie wytrzymał ani 
jeden, a przecież tempo nie było takie straszne. 
Jedyny-Peterson chodził wytrwale po piętach Ku- 
semu, długo i tajemniczo skrywając w zanadrzu 
swą bezsiłę. Po trzech i pół kilometrach miał dość. 


pokonana na Masarykowych Hrach. 


Mówiłem z nim i pytałem o zdanie o Kusociń- 
skim. — „Cóż mogę powiedzieć? Kusociński był — 
lepszy, grubo lepszy odemmie* — mówi z uśmie- 
chem płowo-włosy syn Północy. i 

Wierzę chetnie, widzieliśmy to wszyscy. Sześć 
tysięcy ludzi. Nazajutrz czytały to w gazetach 
dziesiątki, setki tysięcy. 

Pierwsze zwycięstwo, pierwszy dowód, jak stra- 
sznie oplaca sie jeden paszport za darmo. 


Jadzia Wajsówna zawojowała Pragę pierwszym 
zamachem; takiego wyniku w dysku jeszcze nikt 
w Pradze nie uzyskał od czasów Husa i Żiżki. Dla 
nas to już chleb codzienny. Tutaj był to najlep- 
szy wynik sobotni wogóle. Drugie zwycięstwo, 
drugi dowód, jak strasznie opłaca się jeden pasz- 
port zagraniczny ża darmo. 

* 

Walasiewiczówna zadowoliła sie trzeciem miej- 
scem w dysku, Nowosielski trzeciem miejscem w 
płotkach, które zapewniło mu udział w finale. — 
Miał w swym przedbiegu samych matadorów: 
zwycięscę Mantikasa i drugiego w finale Lang- 
meiera. 

Zrywamy sobotę z kalendarza i obnażamy czer- 
woną, odświętną niedzielę. 

Dla nas zmieniła ona barwę błyskawicznie na 
czarną z chwilą porażki Walasiewiczównej. Tego 
jeszcze nie było! W Europie przynajmniej. Ale 
też nie wszystko było w porządku. Płakać niema 
powodu. Ani denerwować się; ani oburzać. Na 
zimno i spokojnie rozprawimy się z sędziami tej 
pamiętnej setki. Sad nad sędziami. 

Bieg był naprawdę, prawieże martwy. Dla nas 
jednak zawsze jeszcze dość wyraźnie pierwsza 
przecięła taśmę Stasia. Ciekawe, że i dla panów 
sędziów z początku również. Gdyby byli powie- 
dzieli odrazu po męsku — nie wiemy, albo odrazu 
orzekli: pierwsza Koubkova, nie mrugnąłbym na- 


wet okiem. Było ich tam trzech i musieli to wi- 
docznie lepiej widzieć. Oni jednak widzieli, przy- 
znali się do tego i za chwilę sami się oskarżyli. 
I to w dwójnasób. W pierwszym porywie orze- 
czono: roz strzygnie film. Zgoda! Jeszcze ciągle 
zgoda! Za chwilę jednak usłyszeliśmy: Walasie- 
wiczówna — druga. š 

Tutaj nie mozemy sie zgodzié. Nie spieramy sie 
o to, kto wygrał, ale o to, kto — zawinił. Kto 
wygrał, jest dla sportowca obojętne. Przynaj- 
mniej miałoby być obojętne. Ale jakżeż można 
widzieć tak i owak równocześnie. Prawda, jeden 
z sędziów miał... okulary. 

Długo czekaliśmy na ten wyrok. My swój wy- 
dajemy bez namysłu. Kto wygrał, jest w naj- 
lepszym wypadku — wątpliwe. Natomiast pewne 
jest, kto przegrał: sędziowie. Już powiedzieliśmy 
i powtórzymy to w każdej chwili bez wahania i 
czekania. Natomiast poczekamy sobie z całą chę- 
cią na film, który przypadkowo z tego biegu zro- 
biono. 

* x ` 

Jeszeze jeden raz Jadzia. Wygrala w kuli jak 
chciała i tym razem nas nie może ten wynik 
zbytnio zachwycić. Wolelibysmy — lepszy. Ale 
Czesi, dla których tych jedenaście i ćwierć metra 
jest nieosiągalnem marzeniem, szaleli. Stale u- 
śmiechnięta i wiecznie wesoła Polka stała sie ulu- 
bienicą wszystkich. Co chwilę przybiegał ktoś zu- 
pełnie nieznajomy i mówił: gratuluję. — Kto to 
jest? — Albo ja wiem, gratuluje, więc dziękuję — 
mówi Wajsöwna, ciesząc się jak dziecko. 


Nowosielski bez treningu, do którego nie ma 
sposobności obecnie, zrobił, co mógł. Czas jego 
w finale jest doskonały. Tylko te trzy płotki nie- 
szezesne. Czyżby jako kierownik praskiej ekspedy- 
ej: postanowił naprawdę usunąć z drogi wszyst- 
kie — przeszkody... 


Przebieg zawodów. 


W sobotę o godzinie 4 popoł. odbyło się na 
wielkim stadjonie praskim przy pięknej słonecz- 
nej pogodzie uroczyste otwarcie III. międzynaro- 
dowych „Gier Massarykowych" z udziałem elity 
lekko-atletycznej Europy. Po przemówieniach po- 
witalnych reprezentantów władz rządowych, spor- 
towych i miejskich przystąpiono natychmiast do 
rozegrania poszczególnych konkurencyj, które da- 
ły następujące wyniki: 

Rzut kulą: 1) Douda (Czechosł.) 15.28 m.; 2) 
Rahmquist (Szwecja) 14.64 m. W konkurencji tej 
olimpijczyk Heliasz (który, jak wiadomo, z po- 
wodu ftrudności) paszportowych nie przybył na 
zawody praskie) miał szanse na pewne zwycię- 
stwo. 

Skok wzwyż: 1) Reinikka (Finlandja) 185 em.; 
(2) Zamisz (Czsł.) 180, 3) Gate (Szwecja) 180. 

Rzut dyskiem pań: 1) Wajsówna (Polska) 41.57 
m.; 2) Doudowa (Czsł.) 33.14, 3) Walasiewiczówna 
(Polska) 32.46. 

110 m. przez płotki: I. przedbieg: 1) Hauge 
(Norwegja) 15.8, 2) Buratovie (Jugosl) 16; II-gi 


Wajsówna na boisku praskiem. 


przedbieg: 1) Langmeyer (Austrja) 15.2, 2) Man- 
dikas (Grecja) 15.6, 3) Nowosielski (Polska) 15.9. 
Temsamem Polak dostaje się do finału. 


Sensacją dnia był bieg na 5 km. z udziałem 
mistrza Świata Kusocińskiego i znakomitych dłu- 
godystansowców skandynawskich Kaila (Finlan- 
dja), Axeisen (Danja) i Petersen (Szwecja), oraz 
Węgra Kelena. 

Już w pierwszem okrążeniu wysunęła się na 
czoło zwarta trójka: Kusociński, Petersen i Kai- 
la. Przez trzy okrążenia sytuacja się nie zmieniła, 
dopiero później Węgier Kelen minął Kailę i ten 
układ nie zmienia się już do końca biegu, przy- 
czem Kusoceiński przez cały czas prowadzi. 

Pierwsze miejsce zdobywa we wspaniałej for- 
mie Kusociński w czasie 15:07.8, 2) Petersen (Szwe- 
cja) 15:16.4, 3) Węgier Kelen 15:22.2. Faworyt cze- 
chosłowacki Kostjak uplasował się dopiero na 
6 miejscu. 


W trójskoku pierwsze miejsce zajął Zsysuma 
(Węgry) 15.42, w sztafecie 4x100 wygrał zespół 
Wysokoskolskeho sportu (Praga) w 44 sekundach. 


Drugi dzień zawodów. 


W drugim dniu zawodów Masarykowych Gier 
w Pradze Walasiewiczówna poniosła niespodzie- 
waną porażkę w spotkaniu z rekordzistką czeską 
Koubkova. 


Od startu wyszla na ezolo Koubkova, po 20 me- 
trach doszła do niej Walasiewiczówna, w dalszym 
ciągu rozegrała się zacięta walka, na finiszu Cze- 
szka powiększyła tempo. Obie zawodniczki wpadły 
równocześnie n metę, tak, że trudno było zadecy- 
dować, która zwyciężyła. Dla nas jasnem było, że 
Walasiewiczówna. Tak też ogłoszono. Następnie 
jednak na skutek wątpliwości jednego ze sędziów 
uznano, że o kolejności zadecyduje film, który 
równocześnie zdejmowano. 

Tymczasem ku ogólnemu zdumieniu po dal- 
szych 20 minutach ogłoszono, że pierwsze miejsce 
otrzymuje Koubkova, a drugie miejsce przyznano 
Walasiewiczównie. Powodem takiej decyzji miało 
być to, iż jeden ze sędziów orzekł, iż wygrała 
Koubkowa, drugi, że Walasiewiczówna, trzeci zaś 
orzekł, że wygrała zawodniczka biegnąca po torze 
Nr. 1. Początkowo myślano, że po tym torze bie- 
gła Walasiewiczówna, później okazało się, że 
biegła jednak tam Koubkowa i jej przyznano 
zwycięstwo w słabym czasie 12.6, 2) Walasiewi- 
czówna w tym samym czasie, 3) Skalova 13.1. 


Nie uzyskał również zwycięstwa Nowosielski, 
który był czwartym w biegu na 110 m. przez płot- 
ki, został jednak zdyskwalifikowany za przewró- 
cenie trzech płotków. Zwyciężył Grek Mandikas 
14.8, 2) Langmeier (Austrja) 15.2, 3) Buratovich 
(Jugosławja) 15.4, 4) Hauge (Norwegja. 

Natomiast drugie zwycięstwo odniosła W ajsó- 
wna w pchnięciu kulą, która uzyskała odległość 
11.22 m. 2) Pekarowa (Cz) 10.41, 3) Filandrova 
(Cz) 10.26. 

Inne wyniki były nast.: skok wzwyż pań: 1) 
Ulrichowa (Cz) 143 -em., 2) Koubkova 148 cm., bieg 
400 m. panów:: 1) Strandvahl (Fin.) 50.1. 2) Cars- 


Kusocińskii Wajsówna nie zawiedli. ` 
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son (Norw.) 50.4, 3) Knenicky (Cz) 50.5, oszczep: 
1) Souksy (Fin.) 62.37 m., 2) Klasek (Cz) 60.90, 3) 
Mala (Cz) 60.39 m., 4) Reinikka (Fin.) 58.78. 

100 m.: 1) Nagy (Wegry) 10.8, 2) Vogel (Szwaj- 
carja) o dłoń, 3) Frangoldi (Grecja) 10.9. Młot: 
1) Goicz 44.23, 2) Janausch to samo. Chód na 50 km: 


1) Rivolta (Włochy) 4:53:27. Skok wdal: 1) Hof- 
man 6.79 m., 2) Buratovich 6.64, 3) Kaloy (Jugo- 
sławjaj 6.60 m. Nowosielski nie startował z po- 
wodu odnowienia się kontuzji kolana. Sztafeta 
olimpijska: 1) Vysokoskolsky (Sport) 3:25.8 (re- 
kord czeski). 


zakończenie. 


Praga, 5 czerwca. (tel.) Dzień 
przyniósł podniosłe i efektowne zakończenie III 
Igrzysk Masarykowych. Obie nasze zawodniczki, 
na prośbę organizatorów, zgodziły się na start w 
kombinowanej sztafecie polsko-czeskiej na dystan- 
sie 4X100 m. i zwyciężyły wraz ze swemi czeskie- 


poniedziałkowy 


mi koleżankami w bardzo pięknym stylu i do-- 


brym czasie. Pikantnym szczegółem w tej sztafe- 
cie był udział wczorajszej zwyciężczyni Walasie- 
wiczówny, Czeszki, Koubkowej, która dziś wspól- 
nie z naszą mistrzynią wywalczyła zwycięstwo. 
Ponieważ P. Z. L. A. zezwolił obu zawodniczkom 
polskim oraz Nowosielskiemu na start w Brnie, 
Walasiewiczówna będzie miała sposobność we wto- 
rek do rewanżu z Koubkową, która pochodzi z 
Brna, z którą zmierzy się tam w biegach na 50 i 
100 m. oraz w skoku w dal. Wajsówna będzie star- 


tować w Brnie w kuli i dysku, zaś Nowosielski 
spotka się tam ze zwycięzcą 110 i 400 m. przez płot- 
ki, Grekiem, Mantikasem. 

Wyniki techniczne dzisiejszych zawodów były 
następujące: 400 m. przez płotki: 1) Mantikas 
(Grecja) 55.6 (nowy rekord Grecji), 2) Dostal (Czsł) 
568 (nowy rekord czeski), 3) Hauge (Norwegja) 
57 sek. — 200 m.: 1) Frangoldis (Grecja) 21.8 (nowy 
rekord grecki), 2) Vogel (Szwajcarja) 22 sek., 
3) Hajduk (Czsł) 22.3. — 800 m.: 1) Carson (Szwe- 
cja) 1:56,8, 2) Roszieki (Czsł) 1:57, 3) Szabo (Wę- 
gry) 1:57,2. W biegu tym, podobnie, jak dystansie 
1500 m. doszło znowu do ładnej walki. Specjal- 
nie zadziwia doskonały wynik 17-letniego Czecha 
Roszickiego, który juz na zawodach jubileuszo- 
wych Sławji podczas startu Kusocińskiego przed- 
stawił się, jako wielce obiecujący talent. 


11 


Rzut dyskiem: 1) Madaras (Węgry) 47.51 i pół m., 
2) Janausch (Austrja) 46.66 i pół, 3) Douda (Czsł) 
45.56. — Skok o tyczce: 1) Zsysuffka (Węgry) 3.80, 
2) Andropoulos (Grecja) 3.70, 3) Petriczek (Czsł) 
3.60. — Bieg 10 km.: 1) Kelen (Węgry) 32.19 (nowy 
rekord węgierski), 2) Kaila (Finlandja) 32.20,8, 
3) Slezaczek (Czsł) 32.49,6. Zwycięstwo Węgra nad 
Finem było niespodzianką. Wszystkie czasy na- 
leży uważać za dobre. 

Sztafeta 4X100. pań: 1) kombinowana sztafeta 
czesko-polska (Koubkova, Wajsówna, Moravkova 
i Wałasiewiczówna) 52.3, 2) Czechosłowacja 53.4. 
Oba czasy są lepsze od rekordu czeskiego. — Szta- 
feta 4X400 panów: 1) Słavia 3:24.6, 2) Vyskoskol- 
sky Sport o 2 m. w tyle. 


Po ukończeniu zawodów Nowosielski wręczył pre- 
zesowi Czeskiego Związku Lekkoatletycznego po- 
darunek od Polskiego Związku Lekkoatletycznego 
w postaci plakiety pamiętkowej, poczem nastąpi- 
ło rozdanie nagród. Wajsówna otrzymała za pierw- 
sze miejsce, uzyskane w rzucie dyskiem, piękny 
serwis srebrny, zaś za zwycięstwo w rzucie kula 
nagrodę miasta Pragi. Kusociński otrzymał srebr- 
ną wazę, zaś Walasiewiczówna za drugie i trze- 
cie miejsce w biegach żetony. 


„ Międzynarodowy Kongres prasy sportowej 


w Warszawie. 


Warszawa, w czerwcu. 


W sobotę w ramach uroczystości sportowych 
polsko-belgijskich odbył się kongres międzynaro- 
dowej federacji prasy sportowej, którego organi- 
zację z polecenia Federacji (A. I. P. S.) obejmował 
Polski Zwiazek Dziennikarzy Sportowych. 

Kongres ten połączony był z liczną wycieczką 
dziennikarzy zagranicznych do Polski. Dzienni- 
karze ci, po trzydniowym pobycie w Warszawie 
poż będą we wtorek Kraków, a we Środę 
Śląsk. Å 

Znaczenie propagandowe tego kongresu jest 
olbrzymie i wysuwa się ono na pierwszy 
plan w tych uroczystościach. Sam. kongres nie 
trwał dłago i był raczej formalnością, a zasadni- 
eza cechą zjazdu dziennikarzy zagranicznych było 
zbliżenie prasy sportowej polskiej i zagranicznej. 

Na zjazd przybyli 


delegaci Francji, Belgj, Holandji, 
Luksemburgu i Italji, 


przyczem ze względu na uroczystości . sportowe 
polsko-belgijskie w piłce nożnej i lekkiej atlety- 


ce, najwięcej delegatów przysłała Belgja, która 
jest takze siedzibą Międzynarodowej Federacji 


Prasy Sportowej. “as 
Pod względem propagandowym oraz jeśli idzie 
o zbliżenie międzynarodowe, kongres zdziałał do- 
prawdy wiele i efekt jego jest napewno bardzo 
dodatni. i 
Goście zadowoleni byli bardzo z gościnnego 
py zgotowanego im przez polskich dzienni- 
rzy i na każdym kroku zapewniali, że wywożą 
z Polski wrażenia niezapomniane. Program po- 
bytu gości ułożony był doskonale i w Warsza- 
wie obejmował kilka wycieczek (Centr. Inst. WE 
i Wilanów), zwiedzene miasta, audycję przez ra- 
djo, bankiety, złożenie wieńca na grobie niezna- 
nego żołnierza itd. 
Kongres odbył się w pięknej sali Warszawskie- 
go Tow. Wioślarskiego i obejmował na wstępie 


część oficjalną, 
składającą się z przemówień powitalnych. Pierw- 
szy zabrał głos pułk. Kiliński, witając zjazd imie- 
niem Państwowego Urzędu W. F. Następnie dłuż- 
sze przemówienie wygłosił prezes międzynarodo- 
wego związku prasy sportowej, p. Boin, podkre- 
ślając dokonane zbliżenie polsko-belgijskie i przy- 
aźń obu narodów. P. Evin wręczył także pamiąt- 
owe upominki prezesowi polskich dziennikarzy 
dr Mielechowi oraz pułk. Glabiszowi — prezesowi 
Poł. Kom. Olimpijskiego. 
Następnie przemawiał dr Mielech, 


wręczając 


imieniem Pol. Zw. Dziennikarzy Sportowych pa- 
miątkową plakietę, potem imieniem min. spraw 
zagranicznych powitał zjazd nacz. Przesmycki, a 
imieniem Pol. Kom. Olimpijskiego przemawiał 
pułk. Glabisz. Na wniosek p. Boin'a uchwalono 
wysłać depesze do Prezydenta Rzplitej i Marszał- 
ka Piłsudskiego. i 
Po przerwie odbyly sie dalsze 


właściwe obrady kongresu, 


trwając niezbyt długo. Rozpoczęto od sprawozda- 
nia zarządu federacji, sprawozdania kasowego, 
następnie przemawiali delegaci poszczególnych 
państw, przyczem dłuższą deklarację wygłosił p. 
Lefevre, delegat Francji. Na ończenie uchwa- 
lono kilka rezolucyj, dotyczących międzynarodo- 
wej organizaji prasy sportowej. ° 

Po ukończeniu obrad odbył się w hotelu Polonia 
obiad na cześć dzennikarzy zagranicznych, wyda- 
ny przez Polski Zw. Dziennikarzy i Publicystów 


Sportowych. Podczas obiadu "nacz. Przesmycki, 
imieniem rządu polskiego dekorował p. Boina 
krzyżem Polonia Restituta oraz p. Depuis (sekre- 
tarz federacji) krzyżem zasługi za pracę nad 
zbliżeniem polsko-belgijskiem. 

W niedzielę goście zagraniczni odbyli wyciecz- 
kę na przystanie wodne w Warszawie, przyczem 
przewieziono ich, dzięki uprzejmości Warsz. Tow. 
W ioślarskiego, motorówką po Wiśle, nadto poka- 
zano specjalnie przystań Warsz. Tow. Wiośt. oraz 
Oficerskiego Yacht-Klubu, gdzie goście podejmo- 
wani byli lampką wina. Podczas przyjęcia na 
przystani, prezes Międzynarodowej Federacji, p. 
Boin, wygłosił krótkie przemówienie i wręczył 
wiceprezesowi Pol. Zw. Dzien. Sport. p. Szenajcho- 
wi pamiątkową plakietę, taką samą, jaką wrę- 
czono w sobotę pułk. Glabiszowi i dr Mielechowi. 
Następnie goście zagraniczni odbyli wycieczkę po 
ulicach Warszawy oraz zwiedzili Łazienki i sta- 
djon hippiczny. 


Sląskie sensacje motocyklowe. 


Myslowice, 5 czerwca (tel). W drugi dzień Zie- 
lonych Świąt nastąpiło otwarcie sezonu wyścigów 
motocyklowych na żużlowym torze Stadjonu w 
Mysłowicach. Sekcja motocyklowa T. S. Stadjon 
w Mysłowicach zorganizowała pierwszą imprezę, 
która zgromadziła na starcie doborową stawkę za- 
wodników, oraz bardzo liczną publiczność. 


Odbyło się 10 biegów, wtem 2 wielce interesu- 
jące Chap å pomiedzy motoeyklami i samolotami. 
Pierwszy bieg: maszyny do 350 em. 6 okrążeń 
(okrążenie 800 metrów): zwyciężył Krysta (BBKN) 
w czasie 5.53 przed Jungem (K. M. Rybnik) 4.32.8. 
Drugi bieg do 500 em. juniorzy: 5 okrążeń w 
przedbiegach, w finale 6 okrążeń: po 2 przedbie- 
gach zwyciężył w finale na 6 okrążeń Breslauer 
sie 3.41 przed Kopcem (K. M. Rybnik) 3.48. 

Trzeci. bieg do 350 cem. seniorzy: po 2 przedbie- 
gach zwyciężył w finale na 6 krążeń Bresłauer 
(Śląski K. M.) w czasie 3.45, 2) Bogusławski (K. 
M. Rybnik) w czasie 3,47, przeciętna szybkość 76,8 
km. na godz. 

Czwarty bieg do 550 eem, po przedbiegach zwy- 
ciężył w finale 6 okrążeń Breslauer w czasie 3.41 
przed Bogusławskim 3.46. 

Piąty bieg: „Dirt Track" po 2 przedbiegach zwy: 
ciężył na 5 okrążeń Soerensen (Danja) 2,47,8, 2) 
A m (Styrja) 2,48,2, 3) Killmayer (Austrja) 
3,15,8. 

Szósty bieg o nagrodę „I. K C.", 6 okrążeń wy- 


Uczestnicy Międzynarodowego Kongresu Sportowego po przyjeździe na dworcu w Warszawie. 


k 


grał Breslauer 3.45 przed Kopcem 4.04 i Drewe- 
lisem (Legja, Warszawa) 4.22,2. Breslauer zdobył 
nagrodę I. K. C. drugi raz z rzędu. W poprzed- 
nich latach zdobył ją dwukrotnie Baron. 

Siódmy bieg „Narodów* na 6 okrążeń wygrał 
Hubmann (Styrja) w czasie 3,18,4 przed Kill- 
naa (Austrja) 3,18,6. Reszta zawodników od- 
padła. 


Ósmy bieg o nagrodę Stadjonu Mysłowickiego 
6 okrążeń, wygrał Hubmann (Styrja) w czasie 
3,25,2, 2) Kilmayer 3,25,6, 3) Breslauer. 


; Dziewiaty bieg, wyścig ze samolotem na 8 okra- 
żeń. Pierwszy samolot w czasie 3,33, 2) Breslauer 
4,20, 3) Bogusławski 4,30, 4) Kopiec 4,316. 


Dziesiąty, bieg, wyścig za samolotem Dirt Track 
na 6 okrążeń wygrał również samolot w czasie 
HEN z motocyklistów pierwszy był Soerensen 


O — 11005000 ea a= | | 


Jubileusz 10-lecia B. K. S. Biała. 


Bielsko, 5 czerwca. (tel) W niedziele i poniedziatek 
zorganizował BKS Biała jubileusz 10-lecia swego istnie- 
nia. W niedzielę odbył się wyścig kolarski na trasie 75 
km. Biała—RKęty—Andrychów—Żywiec—-Biała o puhar B. 
K. S., w którym wzięło udział około 30 uczestników z 
Krakowa, Górnego Śląska itd. 1) Dłucik (Żory) 3:03.7, 2) 
Duda (Garbarnia Kraków) 3:03.7.5 o pół koła w tyle, 3) 
Pęcak (Tarnów) 3.03.8, 4) Wandor (Legja Kraków) 
3.03.14, 5) Kłyć (BKS) 3.03.30. 


Następnie odbyły się zawody lekkoatletyczne z udziałem 
szeregu zawodników ze Śląska. Po południu odbył się 
turniej piłki nożnej pomiędzy klubami z Bielska i Białej 
o puhar, ufundowany przez jubilata. Wyniki były nast.: 
Hakoah—Sturm 2:1 (2:1), Biała (Lipnik)—BBSV 3:2 (2:0) 

W poniedziałek odbył się bieg okrężny przez ulice Biel. 
ska i Białej na trasie 2700 m. 1) Ostrowski (Katowice) 
8.17.5, 2) Stokłosiński (Brzeszcze) 8.36.2. Następnie odbył 
się wyścig kołarski o mistrzostwo sekcji kolarskiej BKS 
na trasie 30 km. 1) Kłyć 1:07.32, 2) Student 1:11.25. 

W południe w sali rady miejskiej magistratu w Białej 
odbyła się uroczysta akademja. Imieniem zarządu BKS 
powitał zebranych, przedstawicieli władz, związków i klu- 
bów wiceprezes Dąbrowski, poczem referat o 10-letniej 
działałności klubu wygłosił radca Ohły. Następnie skła- 
dali życzenia przedstawiciele władz państwowych i spor- 
towych, które rozpoczął burmistrz p. Basken. 

Po południu odbył się dalszy ciąg zawodów piłkarskich 
o puhar BKS, który zdobyła Hakoah. Wyniki były nast.: 
Hakoah—Biata (Lipnik) 1:0 (1:0), BBSV—Sturm 2:0 (0:0). 
Największą atrakcją był występ krakowskiej Wisły, która 
rozegrała mecz z BKS'em z wynikiem 3:0 (2:0). Wista 
wystąpiła tyłko z trzema graczami pierwszej drużyny. 
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10 PAŃSTW EUROPEJSKICH 
REPREZENTOWANYCH 


Pani Kotmianowa (Polska). 


Lwów, 3 czerwca. 
D, automobilowego „Grand Prix Lwowa“, prze- 
widzianego już w najbliższą niedzielę, zgłosiło się 
z górą 50 czołowych kierowców Europy, z czego 18, 
jak dotąd, zostało definitywnie zakontraktowanych. 
Liezba to imponująca, jeżeli się zważy, że równocześ- 
nie odbywa się „Grand Prix Francji", najpoważniej- 
sza impreza samochodowa sezonu, nadto skoro się 
uwzględni, że kryzys gospodarczy ponad wszelką 
wątpliwość wpłynął hamująco na produkcję wozów 
wyścigowych, jak i utrzymywanie sztabu kierow- 
ców fabrycznych, powodując równocześnie wydatne 
zmniejszenie się liczby kierowców amatorskich. 
Wszak w samej Polsce jeszcze niedawno liczba kie- 
rowców, posiadających kwalifikacje i warunki na 
udział w wyścigu lwowskim kilkakrotnie przewyż- 
szala ezwórkę zgłoszonych obecnie automobilistów: 
pani Koźmianowej, tudzież panów Hołuja, Rippera 
i Zawidowskiego. Podobnie przedstawia się sprawa 
zagranicą. Nasuwa się tedy pytanie, co powoduje tak 
wzmożone zainteresowanie zagranicy dla wyścigu 
lwowskiego i czy przypadkiem startowe przyznawa- 
ne przez organizatorów nie jest tak dalece wygóro- 
wane, że poprzez wszelkie trudności toruje kierowcom 
zagranicznym drogę do Lwowa. 

Możliwości finansowe Małopolskiego Klubu Auto- 
mobilowego, po raz czwarty z rzędu organizującego 
okrężny wyścig we Lwowie z pewnością nie są więk- 
sze od zasobów innych klubów automobilowych w 
kraju, nie mówiąc już o zagranicy. Są one nawet 
bardzo skąpe, co zmusza do jak najdalej posuniętej 
oszczędności, okoliczność, która m. in. już w roku 
ubiegłym znalażła odgłos na łamach prasy, — omal 
do ostatniej chwili stawiającej pod znakiem zapyta- 
nia udział w wyścigu w pierwszym rzędzie pożąda- 
nych kierowców krajowych. Startowe wypłacane u- 
czestnikom wyścigu lwowskiego jest znikome i prze- 
ważnie nie przekracza zwrotu kosztów za podróż, 
transport maszyny, środki napędne, smary i t. d. 


Na prawo: Mme Itier (Francja) na „Bugatti“ 
w kategorji do 1.500 ccm. 


Poniżej: plan trasy wyścigu lwowskiego. 


Syłuacja trasy 


Międzynarodowego Wyścigu. Okrężnego 


Podobnie wysokość nagród pieniężnych — dla obu 
kategoryj łącznie 12.500 złotych, — z pewnością nie 
jest tu momentem decydującym. 

Co w wyścigu lwowskim stanowi dla kierowcy mo- 
ment najbardziej pociągający, to niezwykle intere- 
sujaey, skomplikowany, s 


pełen różnorodności charakter 
trasy. 


Mimo, że wyścig odbywa się w trójkącie ulic, w rze- 
czywistości jest to pełna wzniesień i wiraży trasa 
górska, która jak dotąd żadnemu kieroway nie po- 
zwoliła uzyskanie szybkości ponad 89 km. na godzi- 
nę. A nie należy zapomnieć, że we Lwowie startowali 
już automobiliści tej klasy, eo Słuck na znakomi- 
tym wozie Mercedes-Benz i Caracciola na Alfa-Ro- 
meo, maszyna, która na prostej bez trudności osią- 
gała szybkość dochodzącą do 200 km. na godzinę. 
Dlaczego więc przeciętna na trasie wyścigu lwow- 


skiego redukuje się zgórą o połowę, wyjaśni najle- 
piej wędrówka po trójkącie tworzących ją ulic, który 
w jednej trzeciej składa się z samych krzywizn, z 
czego niektóre jak przejście z ulicy Kadeckiej w 
Pełczyńską jest niezwykle ostre i niebezpieczne, nie 
dopuszczając chyżość ponad 20—25 km. na godzinę. 
Przekroczenie tej szybkości 


powoduje nieuchronnie katastrofe, 


połączoną z mniejszem lub większem uszkodzeniem 
wozu i przeważnie pociąga za sobą wycofanie się 
z konkurencji niedoceniającego dostatecznie trudno- 
ści trasy kierowcy. 

Nietylko jednak na tym odcinku trasa jest pełną 
ostrych zakrętów, zasadzek i niebezpieczeństwa. Po- 
dobnie przedstawia się rzecz na wirażu wprowadza 
jącym z uliey Stryjskiej w Kadecką wzdłuż zabu- 
dowań Korpusu Kadetów i na zakręcie w silnie opa- 
dającą nadto skomplikowaną kilkoma niemiłymi łu- 
kami dolną część uliey Kadeckiej. Na przeszkodzie 
w uzyskaniu większei szybkości stoi również znacz- 
ne wzniesienie pełnej ostrych łuków ulicy Stryj- 
skiej, a nawet pozornie idealna prosta przed trybu- 
nami przy ul. Pełczyńskiej, dzięki wygładzonej na- 
wierzchni i śliskim szynom tramwajowym połączona 
jest z pełnią ryzyka i niebezpieczeństwa. 

Rasowego kierowcę nęci właśnie ten skomplikowa- 
ny charakter trasy, który stawia go przed nowemi 
problemami i umożliwia rozwinięcie całej skali u- 
miejętności wymaganej od automobilisty. Oblicze- 
nie zawodzące na ułamek sekundy, nieznajomość naj- 


r 


W GRAND PRIK LWOWA 


drobniejszego choćby odcinka trasy, moment słaboś- 
ci fizycznej, zamroczenia nerwowego czy też tylko 
najdrobniejszy defekt w motorze, z miejsca dają 
przewagę bardziej wyrachowanemu i faworyzowa- 
nemu przez los przeciwnikowi. A trzeba rzeczywiś- 
cie dużej dozy szczęścia, by bez przerwy w ciągu 
czterech godzin koniecznych na ukończenie stu okrą- 
żeń trasy — łącznie ponad 300 km. — utrzymać na 
wodzy siły fizyczne, nerwy i maszynę. Kto tego 
dzieła dokonuje, wychodzi z wyścigu lwowskiego ja- 


| ko zwycięzca. 


på 


hå 


W latach ubiegłych wyścig lwowski posiadał je- 
dną słabą stronę. Była nią 


niezbyt wyrównana konkurencja, 


naskutek czego kierowcy o lepszej maszynie i więk- 
szych zdolnościach z miejsca uzyskiwali przewagę, 
z biegiem wyścigu coraz bardziej powiększając dy- 
stans dzielący ich od słabszych przeciwników. W 
drugim wyścigu jedynie Hardegg poważniej mógł 


zagrozić Stuckowi, z chwilą jednak gdy padł ofiarą 
Wirazu przy wjeździe w ulicę Pełczyńską i zaczepił 
9 worki z piaskiem tracąc około pół okrążenia do 
Stucka, kwestja pierwszego miejsca była rozstrzy- 
Bnieta. 

W roku ubiegłym Caracciola, dzięki lepszej ma- 
Szynie zgóry miał większe szanse, a gdy po kilku- 
nastu okrążeniach Stuck naskutek defektu defini- 
tywnie odpadł, Broschek zaś na Mercedesie dopiero 
Do pięciokrotnej naprawie motoru kontynuował wy- 
Ścig, różnica w czasie między pierwszymi dwoma 
Wzrosła do piętnastu minut, w zupełności wyklucza- 
Jąc nawiązanie walki. 

„Tym razem sprawa przedstawia się zgoła odmien- 
nie. 


Nie. będzie na starcie wyścigu lwowskiego 


zdecydowanych faworytów. 


Szanse są dla przeważającej większości uczestników 
równe, a jeżeli tu i ówdzie właściwości konstruk- 
cyjne maszyn czy też walory kierowcy wytwarzają 
Dewien plus na korzyść tego czy drugiego zawod- 
nika, różnica w żadnym wypadku jednak nie jest 
tak razaca, by zgóry umożliwiała podział na cra- 
eków i outsiderów. W szczególności, że znaczne wy- 
równanie stanowi dla jednych znajomość trasy z po- 
brzednich wyścigów. dla drugich... względy, opatrz- 
ności, Tak tedy „Wielka Nagroda Lwowa“ w roku 
leżącym dostepna jest dla wszystkich prawie ucze- 
Stuików konkurencji. 

Wedle obecnego stanu liczba definitywnych zgło- 
szeń przedstawia się nast.: 


„IRAMPKI” 


Obuwie do pracy, sportu i na wycie- 
czki z trwałego płótna na gumowej 
podeszwie. 


Kategorja do 1.500 cem. 


1) pani Itier (Francja) — Bugatti 

2) Soyka (Czechosłowacja) — Bugatti 

3) Veyron (Francja) — Bugatti 

4) Landi (Włochy) — Maseratti 

5) Balliano (Włochy) — Maseratti 

6) pani Koźmianowa (Polska) — Bugatti 
7) Hołuj (Polska) — Bugatti 

8) Ripper (Polska) — Bugatti. 


Kategorja ponad 1500 ccm. 


9) hr. Wustrow (Austrja) — Bugatti 2 It. 

10) Kubicek (Czechosłowacja) — Bugatti 23 It. 

11) Hartmann (Węgry) — Bugatti 23 lt. 

12) Morand (Francja) — Bugatti 2.3 It. 

13) Nadu (Rumunja) — Bugatti 23 lt. 

14) Cav. Ballestrero (Włochy) — Alfa Romeo 2.3 It. 
15) Bjoernstedt (Norwegja) — Alfa Romeo 23 lt. 
16) Widengruen (Szwecja) — Alfa Romeo 23 lt. 
17) Ebb (Finlandja) — Mercedes Benz SSK. 7 lt. 
18) Zawidowski (Polska) — Bugatti 2.3 lt. 


Jak wynika z pow. zestawienia, na 18 zgloszeñ re- 
prezentowanych jest 10 państw. Na czoło kategorji 
wozów mniejszych wysuwa się zwycięzca na Avusie 
Veyron, który podobnie jak pani Itier posiada oś- 
miocylindrowy wóz, w przeciwieństwie do cztero- 
eylindrowych wozów pozostałych kierowców Bugat- 
ti. Najpoważniejsza konkurencję dla Veyrona stano- 
wić będą obaj jeźdźcy Maserattiego. 

W kategorji wozów większych wielką niewiadomę 
tworzą trzej kierowcy państw północnych z których 
Kbb zdaje się dysponować najlepszym wozem., sie- 
dmiolitrowym Mercedes-Benz Supersport, entycznym 
z tym na którym w roku ubiegłym startował Broschek. 
Rumun Nadu na sportowym swym Bugatti zajął w 
roku 1931 pierwsze miejsce w kategorji sportowej. 
W kategorji wozów wyścigowych szanse jego są da- 
leko mniejsze. Węgier Hartmann ukończył w roku 
ubiegłym wyścig, jako trzeci za Caroceciolą i Bro- 
schkiem w czasie 18 minut gorszym od zwycięzcy, 
przyczem kilkakrotnie musiał zajeżdżać do stacji 
zaopatrzenia. Bez defektu niewątpliwie uzyska da- 
leko lepszy wynik. — Hr. Wustrow, Kubicek i Za- 
widowski walczyć mogą o miejsca. Natomiast o zwy- 
cięstwo w pierwszym rzędzie zdają się kompetować 
Francuz Morand i Włoch Ballestrero — franeuski 
i włoski sport automobilowy — Alfa Romeo i Bu- 
gatti. Kto jednak z próby tej ostatecznie wyjdzie 
zwycięsko, zadecyduje kompleks czynników, składa- 
jących się na powodzenie w sporcie. W szezegölno- 
ści tam, gdzie obok poziomu i kondycji zawodnika 
niemniej doniosłą rolę odgrywa precyzja motoru. 
Zresztą do 11 czerwca niedaleko. 


F.K. 


Do naszych gumowców nasze lufowe wyściółki od gr. 50 — gr. 60. 


FABRYKA W CHEŁMKU. 
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Nr. 27-34 Nr. 22—26 Zł. 2 — 


Nr. 35—38 Zł. 4— 
BE Nr. 39—45 Zł. 5— 


Powyżej: kierowca włoski Landi na ,Maseratti". 
Poniżej: Veyron (Francja) na „Bugatti“ w kategorji 
do 1.500 ccm. 
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Warszawa, w czerwcu. 


Po jednorocznej przerwe otwarte zostały w pocz. 
czerwca wielkie międzynarodowe zawody konne 
na stadjonie w Łazienkach. Na konkursy przy- 
byli przedstawiciele Francji, Czechosłowacji, ae 
munji oraz jeden zawodnik łotewski. Nadto wzięli 
udział wszyscy === pr czołowi jeźdźcy polscy oraz 
bardzo liezni „cywiie . 

Organizacja zawodów przygotowana. była zna- 
komicie. Trybuny odnowiono, zmieniono mega- 
fon, pobudowano nowe ciekawe przeszkody, ei 
czem uderzalo doprawdy artystyczne ich wy! “aw 
nie. Powazna inowacja bylo skasowanie. magre ; 
stoppperów i wprowadzenie w ich miejsce on 
nometrów elektrycznych, umieszezonych na pr 

Prologiem do konkursów był konkurs. ujeżdźa- 
nia, rozegrany w dwóch częściach, a mianowicie 
cie i mecie. 


3 SE: i tå 
tek odbyła się jazda na czworoboku w 
ię s 1 DAK, a w niedziele próba w skokach 
rzez przeszkody. ; š 3 
så n paR pee ten dostepny byl jedynie dla zawodni- 
ków krajowypeh. Ostateezmy wynik przedstawia 
si tepujaco: å 
T sowie D rim. Lewicki na Dunkanie 28.5 błę- 
döw, 2) por. Traichel ma Zwale 30 bł., 3) por. Micu- 
nas na Walczyku 47 bl. II. serja: 1) rtm. Kuch- 
cicki na Nasturcji 24 bł, 2) por. Komorowski ma 
Tygrycie 30 bl, 3) por. Sokołowski Parol- 
Achilles 30.5 bł. 

Właściwe konkursy rozpoczęte zostały 
wielkim 


na 


w sobotę 


konkursem otwarcia, 


w którym wzięło udział aż 157 koni w trzech se- 
rjach. Serje pierwszą zarezerwowano dla koni kj 
nagrodzonych, serję drugą dla koni nagrodzonych, 
a serję trzecią dla jeźdźców cywilnych. ; 
Konkurs ten byl pierwszym przeglądem sił po- 
szczególnych ekip i pozwolił się szęściowo zorjen- 
tować w klasie i szansach jeźdźców. | å 
Na czoło wysunęła się bezsprzecznie ekipa fran- 
cuska, uprawiająca nowoczesny kierunek jazdy 1 
rozporzadzajaca doskonalym materjalem koñskim. 
Uderzala zwlaszeza ich zwrotnošé i ostre tempo. 
Ekipa franeuska zostala jednak na wstepie kon- 
kursów bardzo silnie osłabiona, ponieważ por. Du- 
rand i por. Maupeau ulegli nieszczęśliwym wy- 
padkom złamania nogi. š: PE a: 
Jeéli idzie o Rumunów, to widaé bylo u nich 
duze starania do przyswojemia sobie nowyth sy- 
stemów jazdy. Materjal koński dość nierówny, 
natomiast jeźdźcy technicznie doskonali. ` Å 
Co do Czechosłowaków, to reprezentują om 
dawny system jazdy, a ich konie, wybitnie cięż- 
kiego kalibru, tradno dostosować do szybkości. ; 
Odnośnie naszych jeźdźców trudno jeszcze dzi- 
siaj o jakieś wnioski czy prognostyki. | Bardzo 
ładnie zaprezentowali się natomiast cywilni. 
7 zawodników zagranicznych w pierwszym dniu 
na czoło wybil sie 


por. Cavaille (Francja), 
który startował w pierwszej serji aż na 5 koniach, 


zdobywając trzy pierwsze miejsca i dwa dalsze. — 
Rekord doprawdy rzadki. i 

Rezultaty konkursu otwarcia (sobota) byly na- 
stepujace: Š 
yw I: 1) por. Cavaille (Francja) na Olivette 
0 błędów czas 1:11.8, 2) por. Cavaille na Berceuse 
0 bł. 1:14.2, 3) por. Cavaille na Reine Olga 0 bł. 
1:15, 4—5) rtm. Szosland na Owocu i kpt. Aslan 
na Incerat po 0 bł. 1:16,2, 6) kpt. Biliński na Nie- 
spodziance, 7) por. Tiliere (Francja) na Acis, 8) 
kpt. Kireuleseu (Rumunja) na Pir. . 
Serja II: 1) rtm. Kulesza na Doneusse 0 bł. 
1:16 (przeszkody trudniejsze), 2—3) por. Łopian- 
kowski na Kładce i p. Skarżyński na The Lad po 
0 bł. 1:24, 4) rtm. Lewicki na Kikimora, 5) rtm. 
Kulesza na Hanibalu, 6) rtm. Szosłand na Red- 
gleadt, 7) rtm. Kulesza na Nidzie, 8) por. Dobec 
(Czechy) na Dravnie. de 

Serja III: 1) Harlandowa na Taninie 0 bł. 1:15 
(przeszkody łatwiejsze, 2) Wickenhagen na Tur- 
ku 0 bł. 1:19, 8) Tomecki na Bohunie, 4) Knapp na 
Colette, 5) Hanna Orthwein na Karnym, 6) Sro- 
czyńskn na Łysku. i 

W niedziele w drugim dniu konkursów odbył 
się 
konkurs o nagrodę redakcji „Il. Kuryera €odz.*. 


Był to niezwykle ciekawy konkurs potęgi skoku, 
do którego stanęl wszyscy niemal wybitniejsi u- 
czestnicy zawodów. å i 

Konkurs ten wzbudził wielkie zainteresowanie ze 
względu na bardzo ciężkie warunki i cenne na- 
grody, z których najważnejszą była nagroda ho- 
norowa posła Marjana Dąbrowskiego — piękny 
samochód marki „Polski Fiat". 

Warunki konkursu obejmowały 8 przeszkód wy- 
sokości od 130—150 cm i szerokości 5 mtr. > 

Konkurs obfitowal w caly szereg wypadków i 
tylko dwóch jeźdźców, a mianowicie rtm. Szos- 
land na Ali i rtm. Lewicki na Kikimora prze- 
byli parcours czysto. Między tymi dwoma zawod- 
nikami zarządzono dodatkową rozgrywkę. Z roz- 
grywki tej obronną ręką wyszedł 


rtm. Lewicki, 
podczas gdy rtm. Szosland zmylil trasę. Wyniki 


konkursu były następujące: 1) rtm. Lewicki na 
Kikimora 0 błędów, 2) rtm. Szosland na Ali 0 błę- 


dów — po rozgrywce, 3—6) rtm. Kulesza na Mi- 
lordzie, por. Galica na Ładzie, por. Szantin na 
Kamilli i rtm. Kulesza na Nidzie — wszyscy po 
8 błędów, 7—11) por. Tiliere (Francja) na Acisie, 


kpt. Bycek (Czechy), na Gabrielli, por. Cavaille . 


(Francja) na Berceuse, rtm. Skupiński na Promie- 
niu i por. Tudoran (Rumunja) na Zefirze — 
wszyscy po 12 bł., 122) kpt. Biliński na Nanie, 13) 
rtm. Małochleb na Lulu, 14) kpt. Statecny (Cze- 
z na Horymin, 15) por. Zahei (Rum.) na Cog- 
ardi. 

Na trybunach zebrało się podczas konkursu o 
nagrodę „IKC“ okool, 10 tys. widzów. 


otwarcie międzynar. zawodów konnych w Warszawie, 


Warszawa, 5 czerwca (tel). W dalszym ciągu 
międzynarodowych zawodów konnych wyniki by- 
ły następujące: konkurs im. $. p. Jurjewicza: 1) 
por. Pohorecki (P). na ,Farsie", 2) por. Tuliere 
(Francja) na „Papillon“, 3) por. Tavaille (Francja) 
na „Castanette', 4) kpt. się dni, (Czechosłowa- 
cja) ma „Eliot“, 5) rtm. Lewicki (P) na „Kikimora*. 

Konkurs „łazienek* dla jeźdźców cywilnych: 1) 
Skarżyński na „The Lady*, 2) Knapp (Czechosło- 
wacja) na „Colette“, 3) Tarasiewiczowa na „Wo- 
jowniczej”, 4) Rogulski na „Puku“. 

Konkurs ujeżdżania wygrał w pierwszej serji 
rotm. Lewicki na ,Dunkanie*, a w drugiej serji 
rtm. Kueheieki na ,Nasturcji*. 


Piłka nożna w kraju i zagranicą. 


Warszawa, 5 czerwca. W towarzyskich meczach piłkar- 
skich Polonia pokonała z łatwością Makkabi 7:0, a Gwia- 
zda zremisowała ze Skodą 0:0. W meczu o mistrz. klasy 
A Legja Ib wygrała ze Świtem 4:0. 


Kraków, 5 czerwca. Wyniki z dokończenia tur- 
nieju wielkanocnego o puhar im. błp. dr E. Schen- 
kiera, przedstawiają się nast.: 

Hakoah—Jutrzenka 4:2 (1:0). Bramki dla Ha- 
koabu uzyskali: Kleinman, Weissblatt, Klapholz, 
Beer, dla Jutrzenki: Ogórek, Schwarzbard. Sędzia 
p. Seidner. 

Ilagibor—Z. T. S. II 6:1 (1:0). Bramki dla Hagi- 
boru uzyskali Fingerhut III (2), Schmalholz (4), 
dla Z. T. S. Mącznik. Sędzia p. Gumplowicz. 

Ilakoah—żŻ. T. S. 3:0 (1:0). Dla Hakoahu bramki 
uzyskali Weissblatt (2), Haubenstock. Sędzia p. 
Haber był zmuszony wykluczyć po 2 graczy z obu 
drużyn za brutalmą grę. 

Makkabi Il=Jutrzenka 2:1 (2:0). Bramki dla 
Makkabi uzyskali: Fink, Salomon z karnego, dla 
Jutrzenki Klein. Sędziował p. Bochenek. 

Ilagibor—Siła 1:2 (0:1). Bramki dla Siły uzy- 
skal Kirsch (2), dla Hagiboru Schmalholz. Sędzio- 
wał p. Haber. 

Puhar dr Schenkiera na rok 1933 zdobył Ha- 
koah 10 pkt. przed Makkabią, Siłą i Hagiborem. 
Hagibor II—Siła II 3:2 (2:2); przyjacielskie. 
Lwów, 4 czerwca. Turniej piłkarski w ramach jubileu- 
szu 25-lecia ZKS Hasmonea: Czarni—Hasmonea 2:1 (2:0). 
Bramki dla Czarnych strzelił Żurkowski i Dziwisz, dla 
Hasmonei Rochman. Sędziował kpt. Kuniczek. Pogoń— 
Makkabi (Czerniowce) 2:2 (0:1). Bramki dla Makkagi 

strzelili: Fried i Tessler, dla Pogoni obie Motylewski. 

Lwów, 5 czerwca. (tel.) Pogoń—Hasmonea 8:2 
(5:2). Bramki dla Pogoni uzyskali: Matjas I (5), 
Zimmer (2), Niechcioł i Łagodny; dla Hasmonei 
Horowitz i Griinberg. Pogoń grała w pełnym 
składzie ligowym. Sędzia kpt. Usarz. 

Poznań, 5 czerwca (Tel.). O mistrzostwo klasy A 
poznańskiego PZOPN rozegrano następujące me- 
cze: Liga—Legja 5:2 (2:1). Sensacyjna porażka mi- 
strza okręgu, który jakkolwiek wystąpił w peł- 
nym składzie, ustępował ambitnie grającej jede- 
nastce Ligi. 

Ostrowski K. S.—Olimpja 5:1 (2:1). Przez cały 
czas zdecydowana przewaga dobrze grającej dru- 
żyny ostrowieckiej. Sokół (Leszno)—Warta Ib 9:0 
(6:0). Warta wystąpiła w składzie osłabionym i 
uległa zasłużenie drużynie Sokoła, który wraz » 
0. K. S. prowadzi w tabeli rozgrywek. 

Ostrovia—Polonja 3:2 (2:1). Ostrovii udało się na 
własnym gruneie w meczu rewanżowym pokonać 
drugi zespół Leszna. W tabeli mistrzosbw prowa- 
dzą Sokół i O. K. S. po 16 punktów, mistrz okręgu 
Legja zajmuje trzecie miejsce z 13-tu punktami. 

Katowice, 5 czerwca. (tel.) W ub. święta odby- 
ły się następujące rozgrywki towarzyskie na Ślą- 
sku: I. F. C—Pogon (Katowice) 2:4 (0:2). I. F. C— 


Z. K. S. 4:1 (1:1). Drużyna I. F. C. odznaczała sie. 


niezwykłą brutalnością. „07“ Siemianowice—śŚląsk 
(Siemanowice) 4:2 (3:1). Stadjon (Mikołów) — „07“ 
set dam 5:1 (1:1). Slavia (Ruda) — Skra 
(Siemianowice) 6:1 (2:0). Wawel (Nowa Wieś) — 
Śląsk (Świętochłowice) 0:0. „06“ Mysłowice—Dqąb 
0:0. „09* Mysłowice—Słowian 4:1 (1:1). Concordia 
(Knurów) — Zgoda (Bielszowice) 5:2 (2:1). Świer- 
klaniec—Odra 1:2 (1:1).  Świerklaniec—Strzelec 
(Szarlej) 0:2 (0:2). „26“ Giszowiec—Powstaniec 
(Brzezinka) 7:2 (4:2). K. S. Ruch (Wielkie Hajdu- 
ki) — „24* Szopienice 1:0 (0:0). Ligowa drużyna 
Ruchu wystąpiła bez reprezentacyjnych graczy, 
którzy brali udział w międzypaństwowem spotka- 
niu Polska—Belgja. W drugim dniu kompletna 
drużyna Ruchu zwyciężyła Amatorski Klub Spor- 
towy 6:1 (2:1). 

Śląskie drużyny mają do zanotowania z ubie- 
głych świąt trzy znaczne sukcesy: Mianowicie 
Pogoń (Nowy Bytom) pokonała wiceleadera Ligi 
okręgowej  północno-wschodniej Czechosłowacji 
Deutsch Sportverein Oderberg w Boguminie 3:2 
(1:1). Natomiast Sokół Wodzisław zremisował w 
pierwsze święto z Rapidem (Morawska Ostrawa) 
w stosunku 1:1 (0:0), a klub sportowy Rynki „20* 
pokonał Rapid w stosunku 6:2 (1:0). 

Białystok, 5 czerwca. (So) Mistrz. kl. A: Hapoel 
(Białystok) — Makkabi (Grodno) 2:1 (2:0), Sensa- 
cyjne zwycięstwo benjaminka. Z. 4. K. Ñ. — Ja- 
giellonia 2:0 (1:0). 

KI. B: Kraft (Grodno) — Makkabi (Suwałki) 1:1. 
Kresowja (Grodno) — 76 p. p. (Grodno) 3:3. 


Stanisławów, 5 czerwca. (tel) W oba dni Zielo- 
nych Świąt rozegrano w Stanisławowie wielki tur- 
niej piłkarski z udziałem najlepszych kluböw lo- 
kalnych. 

Wyniki tych spotkań były następujące: Reve- 
ra—Górka 4:2 (3:1). Sędzia p. Tumidajski. Ha- 
koah— Raz, Dwa, Trzy 1:0 (0:0). Sędzia p. Auster. 
Revera—Hakoah 2:2 (1:0). Sędzia p. Klarner. Gór- 
ka—Raz, Dwa, Trzy 3:1 (2:0). Sędzia p. Worobkie- 
wicz. 

Tarnów, 5 czerwca. (tel.) Mistrz. kl. B., rozegra- 
ne w czasie Zielonych Świąt, dały następujące wy- 
niki: K. P. W. Metal — Jutrzenka 2:1 (2:0). Bram- 
ki dla Metalu uzyskali Wiórek, dla Jutrzenki 
Korek. Sędziował dobrze prof. Majkiszer. 

Reprezentacja klubów żydowskich Kraków — 
Repr. kl. żyd. Tarnów 2:1 (2:0). Dla Krakowa bram- 
ki zdobyli: Weintraub i Reis, dla Tarnowa: Schrei- 
ber. Sędzia mgr. Gries. 

Mistrz. kl. C: Mościce—Siła (Dąbrowa) 10:1 (2:0). 
Sędziował dobrze p. Kulczyk. 

Rzeszów, 4 czerwca. Mistrz.. kl. A. Resovia (Rzeszów )— 
Ognisko (Jarosław) 3:2 (0:2). Mistrz. kl. C. Barkochba- 
SMP 1:1 (1:0). 

Andrychów, 5 czerwca. (tel.) Grzegórzecki (Kraków )-— 
Beskid (Andrychów) 2:1 (0:1). 

Kęty, 5 czerwca. (tel.) Hejnał (Kety)--Kamienica (Biel- 
sko) 8:4 (4:0). 

Bydgoszcz, 5 czerwca. Mistrz. kl. A: Sokół I (Byd- 
goszcz)—Kabel Polski (Bydgoszcz) 2:1. Sędzia Żmudziń- 
ski dobry. Astoria (Bydgoszcz)—Amator (Bydgoszcz) 4:0 
o spadek, wzgl. o wejście do klasy B. Sędzia Kończał do- 
bry. Zainteresowanie zawodami wielkie. 


Wiedeń, 5 czerwca. (tel. wł.) Rapid--Glasgow Rangers 


4:8 (2:1). 

Wiedeń, 5 czerwca. (tel.) Austrja—Libertas 3:8 (2:1). 

Zagrzeb, 5 czerwca. (tel) Hask—Sportcłub (Wiedeń) 
3:0. 

Karlsbad; 5 czerwca. (tel.) Slavia—Karlsbadzki F. C. 
PR (1:2) 


Norymberga, 5 czerwca. (tel.) Schalke 04—IFC Norym- 
berga 4:1. Mistrz. Niemiec. 

Berlin, 5 czerwca. (tel.) Hertha—Monachjum 1860 3:3. 

Bukareszt, 5 czerwca. (tel. Odbyły się tu zawody z 
serji turnieju bałkańskiego Jugostawja—Grecja z wyni- 
kiem 5:3 (3:1) na korzyść Jugosławii. 

Medjolan, 5 czerwca. (tel.). Bolonia—Juventus 2:1. 

Florencja, 5 czerwca. (tel.) Florencja—Provercelli 2:0. 

Turyn, 5 czerwca. (tel.) Turyn—Pro Patria 3:1. 

Budapeszt, 5 czerwca. (tel.) Belgradzki K. S$.—Nemzeti 
i Ujpesti 2:1 (0:1). 

Bukareszt, 5 czerwca. (tel.) Zawody o puhar bałkański 
Rumunja—Rułgarja 7:0 (4:0). 

Frankfurt n. Menem, 4 czerwca. Mistrz. piłkarski Wę- 
gier Ujpesti rozegrał we Frankfurcie mecz z kombinowa- 
ną drużyną Eintracht-FSF, ponosząc sensącyjną klęskę 
3:7 (1:2). Miejscowi górowali nad Węgrami ambicją oraz 
dyspozycją strzałową. Zwycięstwo Niemców było w zupeł- 
ności zasłużone. 

Białogród, 5 czerwca. (tel. wł.) Ferencvaros — Bocskai 
3:1 (2:0), Ferencvaros—Jugoslavia 4:2 (2:0), Slavia—Gra- 
dainsky 2:2 (1:1), Griadiansky—Bocskai 1:0 (0:0). 

Spałato, 5 czerwca. (tel. wł.) Budai FC—Hajduk 1:0. 

Rotterdam, 5 czerwca. (tel. wł.) Bocskai—KS Xerxes 6:2. 

Ateny, 5 czerwca. (tel. wł.) Kispesti—Olympiakos 3:0. 

Praga, 5 czerwca. (tel. wł.) Slavia—Karlove Vary FC 
2:2 (1:1), Żidenice Brno—SK Rakovnik 7:2 (4:1), DFC 
Praga—SK Prostejov 4:2 (4:0), SK Nachod—Hradovec 
Kralovy 6:5 (2:2). 


Sofia, 5 czerwca. (tel. wł.) BASK—AGC Sofja 2:0 (1:0). 


Cracovia przegrywa 


w Frysztacie. 


Frysztat, 5 czerwca (tel.). Bawiąca tu w gościnie 
drużyna piłkarska Cracovii rozegrała mecz z re- 
prezentacją m. Frysztatu, ulegając jej w stosun- 
ku 3:5 (0:8). 

W Karwinie katowicka Pogoń pokonała K. 8. 
Polonję (Karwina) 4:3 (2:2). 


MIĘDZYPAŃSTWOWY MECZ HOKEJOWY 
PAŃ Austrja—Czechosłowacja zakończył się re- 
misowo 1:1 (1:0). 

PŁYWACZKA HOLENDERSKA DEN OUDEN 
ustanowiła nowy rekord światowy w pływaniu na 
100 m. st. dowolnym, osiągając wynik 1.06.4. 


| 
jk 
waj. Wyniki zawodów były nast.: 100 m. Śliwak 


Mistrzostwa lekkoatletyczne Lwowa. 


Lwów, 5 czerwca (tel. wl). Na mistrzostwach 
lekkoatletycznych Lwowa reprezentowane były 
luby: Pogoń, Czarni, Sokół-Macierz, AZS i Czu- 


(Sokół-Macierz) 11.3, 1.500 m. Sawaryn 
4:20, rzut młotem Kaniak (Sokół) 24.32 m. skok 
wdal Niemiec (Pogoń) 6.72 m. bieg 400 m. Ro- 
Rynkiewicz (Czarni) 54.9, bieg 5 km. Sawaryn 
15:20, sztafeta 4x100 m. Pogoń 46.2, skok wzwyż 
temiec 173 cm., skok o tyczce Lichtblau 3.22 m., 
"ut Kula Kaniak 13.94 m. trójskok Niemiec 
Pogoń) 1311 m. bieg 10 km. Sawaryn 35:54, 
0 m. przez płotki Niemiec 16.2, bieg 800 m. Ro- 
dzynkiewicz 2:06, bieg 200 m. Śliwak 24.6, rzut 
szczepem Medycki (Czuwaj) 47.47 m. 3 

W ogólnej klasyfikacji zwyciezyla Pogon 85 ps 
2) Czarni 57 p. 3) Sokól Macierz 41 p., 4) AZS 
5 p. 5) Czuwaj 6 p. 


Mistrzostwa leskoatletyczne Pomorza 


` Toruń, 5 czerwca (tel). Na mistrzostwach lek- 
koatletycznych Pomorza rozegranych w Toruniu 
Uzyskano następujące wyniki: Panowie: 100 m. 
Ziemięcki 11,6, 500 m. Świtalski 4,30,200 m. Stańczak 
246, 400-m. Wiśniewski 56,4, 800 m. Lamparski 
2,16,3, 5.000 m. Schule 16,47,8, 110 m. płotki: Stańczak 
8, 400 m. płotki Stańczak 1,08,4. Skok w dal: Bau- 
Man 6,12. Skok w zwyż: Szezerbowski 1,64. Tycz- 
ka: Skowroński 3,18. Dysk: Majtkowski 35,89. O- 
Szczep: Mikrut 49,76. Kula: Rolewski 11,68. Młot: 
Więckowski 38,17. Sztafeta 4X100 wygrał Sokół 
Grudziądz 47,2. ; 
Panie: 60 m.-i 200 m. Baumgartówna 8,9 i 31,3. 


. 100 m, Książkiewiczówna 14. 800 m. Kętna 3,35. Skok 


W dal Książkiewiczówna 4,42. Skok w zwyż: Ły* 
kowska 1,30. Kula: Zaleska 9,16 nowy rekord Po- 
Morza. Oszczep i dysk Gackowska 24,88 i 31,40 no- 
Wy rekord Pomorza. Sztafeta 4X100 Sokół Byd- 
%oszcz 58,7 nowy rekord Pomorza. 


Mecz lekkoatletyczny 
Wilno-Biatystok 67:63. 


Wilno, 5 czerwca (tel). W meczu lekkoatletycz- 
uym z Białystokiem zwyciężyło Wilno 67:63. Wy- 
Niki spotkań następujące: 100 m. 1) Luckhaus 
(Białystok) 11.4, Kula: 1) Molieki (Wilno) 11.84.5 m., 

m. 1) Kucharski (B) 53, 1500 m. 1) Strzałkowski 
(B) 4:12.2, sztafeta 4X100 m. 1) Wilno 47.7. 

rugi dzień zawodów: 110 m. przez płotki: 1) 
Wieczorek (W) 16. Skok wzwyż: 1) Gerutto (B) 175 
rn, oszczep: 1) Luckhaus (B) 56.18 m, sztafeta o- 
li Npijska: 1) Białystok, zostaje jednak zdyskwa- 

Uikowany za złą zmianę i zwycięstwo otrzymuje 
3 ilno w czasie 3:35.3, skok o tyczce: 1) Wieczorek 
25 m. bieg 5 km. 1) Strzałkowski (B) 15:58. 


Ç FINSKI ZWIĄZEK LEKKOATLETYCZNY ogłosił dekla- 
Ację, w której zaprzecza jakoby miał dowody przeciwko 
usocińskiemu i oświadcza, że żadnych kroków przeciw- 
sj polskiemu mistrzowi nie zamierza przedsięwziąć. Jed- 
Ocześnie dowiadujemy się, że p. Treistman, którego na- 
ZWisko wymieniane jest w ostatnich atakach prasy skan- 
i awskiej na Kusocińskiego, oświadcza, iż żadnego listu 
„adnych pertraktacyj w imieniu Kusocińskiego nie pro- 
adził, a podpis pod rzekomym jego listem w tej spra- 
le jest napewno sfałszowany. Jak więc widzimy, zarzu- 
j przeciwko Kusocińskiemu wysuwane przez prasę skan- 
Vnawska, są wyssane z palca. 


Porażki Racing Club de Paris 
w Czechosłowacji. 


Bratislava, 5 czerwca. (tel. wł.) W sobotę rozpoczął 
§ tu międzynarodowy turniej piłkarski o puhar Ste- 
nika, W pierwszym dniu odbyły*się następujące spot- 
ania; KS Bratislava—Sparta (Praga) 2:0, Hungaria-— 
teing Club (Paryż) 2:2. 

( niedzielę w dalszym ciągu turnieju praska Sparta 
niosła sensacyjne zwycięstwo nad paryskim Racingiem 
stosunku 5:1, zaś Hungaria pokonała Bratislave 8:1. 

dr ub. czwartek Racing Club gościł w Pilźnie, gdzie 
zegrał z miejscowym FC Plzno 0:1. 

się aa, 5 czerwca. (tel, W poniedziałek zakończył 

ka u międzynarodowy turniej piłkarski o puhar Stefani- 

w Zdobywca puharu zostal klub wegierski Hungaria, 

Yciezajac praską Spartę w stosunku 4:2 (2:2), 
»ensacją dnia było fenomenalne zwycięstwo miejscowe- 

s A. S. Bratislava nad pierwszorzędną drużyną francuską 
`C. Racing (Paryż) w stosunku 7:4. f 


l boisk piłkarskich 


q niezno, 4 czerwca, Słella—-Cegielski (Poznań) 8:1 (1:1) 
pna walka o punkty. w pierwszem spotkaniu zwycię- 
R Cegielski 10:0, obecnie Stella na własnym gruncie 
b Wanzowala się za swoją porażkę. Jedyną bramkę zdo- 
VI HCP z rzutu karnego. 


i Sparta—Legja 5:1 (2:0), Spotkanie towarzyskie. 


go oru, 5 czerwca. Mistrz. kl. A. Gryj—Polonja (Byd- 
Wsżcz) 2:0 (2:0). Bramki strzelił Ziółkowski. Sędzia p. 
olmiaszek. 


REDAKCJA 


WYDAWCA i NACZELNY REDAKTOR 
MARJAN DĄBROWSKI. 

RED. ODP. Dr ADAM OBRUBANSKI. 

TELEFONY :150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 
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toszenia: 


Im zakłady Graficzne 
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Strona dzieli się na 3 łamy á 80 mm. 


l llustrrowanego Kuryera Codzlennego*", 
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Zakopane, 5 czerwca. (tel.) 
Wisła—Pocztowy KS 6:4 
(4:2). Bramki dla Wisły strze 
lili Wnęk (3), Bytomski i 
Bryś oraz I samobójcza, dla 


Poczt. KS: Strawiński (2). 
Rymakiewicz I i Rymakie- 
wicz II. 


Sosnowiec, 5 czerwca. (tel) 
W Groźdzcu rozegrano mecz 
o mistrz. kl. A. Solvay— 
Unja 2:1, Sarmacja—PoNcyj- 
ny KS 2:1 (0:1), Hakoah w 
Będzinie pokonał Ruch 2:0. 
W -Sosnowcu  Zagłębianka 
pokonała Makkabi 1:0. 


Lwów, 5 czerwca.  (tel.) 
Mistrz._kl. A. Switef—Biaty 
Orzeł 2:0 (0:0). Bramki dla 
Świtezi strzelili Tyliczek (2), 
dla B. Orła Szlarb. 

W ramach uroczystości ju- 
bileuszu Hasmonei rozegrano 
spotkanie  Czarni—Makkabi 
Czerniowce) 1:1 (1:0). Se- 
dziował por. Szyba. Po me- 
czu odbyła sie defilada 
wszystkich uczestniczących 
zawodników. 


Veto pomimo swojego 


uniknąć tak 
Veto 
20 razowego użytku. 


starczy, aby 


rycznych. 


jest 


Przemyśł, 5 czerwca. (tel.) 
Mistrz. kl. A. Polonja (Prze- 
myśl)—Drugi Sokół (Lwów) 
2:0 (0:0). Sędziował p. Gał- 
ler. W mistrz. kl. B uzyska- 
no ostalnio nast. wyniki: 
Sian—SKS „28% 3:0, Ruch—Elektrownia 2:0, Hagibor—- 
SKS ,,28" 3:3, Sian—Elektrownia 2:0, Czuwaj—Połonja I 
3:2 (2:1), Ruch—Ognisko II 5:2, Elektrownia—SKS ,,28" 
1:0, Sian—Resovia II 3:0. 

Częstochowa, 5 czerwca. (tel.) Mistrz. kl. A: Często- 
chówka—Brygada 1:1 (1:0). Bramkę dla Częstochówki 
strzelił Pacholak, dla Brygady Szczesla, sędzia p. Wide- 
rzyński. 

W Myszkowie: Wiktorja (Częstochowa)—Myszków 1:1 
(0:1). Bramki zdohyli dla Wiktorji Kornbrot i dla Mysz- 
kowa Chojnacki. Sędzia p. Waga. Skra (Częstochowa )-- 
Warta (Zawiercie) 8:0. Sędzia odgwizdał w. o. z powodu 
nieprzybycia Warty. 


eeo 


Mistrzostwa Pomorza w tenisie. 


Toruń, 5 czerwca (tel.). Doroczny turniej teniso- 
wy o mistrzostwo Pomorza rozegrane w Toruniu 
w dniach od 3—5 b. m. przyniósł następujące wy- 
niki: W finale Bratek pokonał łatwo Stogowskie- 
go 6:1, 6:0, 6:1 zdobywając tytuł mistrza Pomorza. 
W finale gry pojedynczej pań Neumanówna poko- 
nala Orłowską 6:0, 6:1. W e podwójnej panów 
wygrali łatwo Bratek i Bełdowski bijąc Stogow- 
skiego i Krautmanda 6:0, 6:1, 6:2. W fimale gry 
mieszanej po zaciętej walce wygrała para Neuma- 
nówna Stogowski bijąc Orłowską i Bratka 3:6, 6:4, 


n 
shis 


Mistrzostwa tenisowe Król. Huty. 


Katowice, 5 czerwca (tel). W poniedziałek za- 
kończył się częściowo trzydniowy turniej teniso- 
wy o mistrzostwo m. Królewskiej Huty, zorga- 
nizowany przez sekcję tenisową K. S. Stadjon. — 
Turniej obesłali wyłącznie Ślązacy i Krakowianie. 

W grze pojedynczej panów) niespodziewanie 
zwyciężył Horain Tarłowskiego 6:2, 6:1, 6:3 i zdo- 
był mistrzostwo Król. Huty. Gra podwójna pa- 
nów była rozgrywką Krakowa pomiędzy parami 
Herbst—Prochowski i Tarłowski—Horain. Zwy- 
ciężyli ci ostatni w stosunku 9:7 i 6:2. 

Grę pojedynczą pań wygrała niespodzianie Pa- 
jakdwna, bijąc Stefanówną 7:5, 6:3. Handicap 
gry pojedynczej pań wygrała również Pająkó- 
wna, zwyciężając Stefanównę 6:5 „6:2. 

W grze mieszanej doszły rozgrywki do półfi- 
nałów, w których mieli się spotkać Herbst—Grzy- 
bowska, Stefanówna—Pfahl, oraz Horain—Gaj- 
dówna i Pająkówna—Steiner. Ponieważ jednakże 
ze względu na czas ograniczony Krakowianie 
z gry zrezygnowali „odbędzie się finał pomiędzy 
zawodnikami miejscowymi. 


Misirzostwa tenisowe Stanisławowa. 


Stanisławów, 5 czerwca. Turniej tenisowy o pu- 
har m. Stanisławowa, zorganizowany przez K. Š 
Sokół, dal następujące wyniki: W grze pojedyn- 
czej panów tytuł mistrza uzyskał Kołez I (LKT) 
zdobywając równocześnie puhar przechodni. Ty- 
tuł mistrzowski pań zdobyła p. Niemezewska (So- 
kół Stanisławów), w grze podwójnej panów bracia 
Kolez (LKT), w grze mieszanej państwo Bystrza- 
nowscy (LKT). 


Przed meczem tenisowym z Austria. 


Warszawa, 5 czerwca (tel). Polski Związek 
Lawn-Tenisowy w Warszawie otrzymał wiado- 
mość, że tenisowa reprezentacja dustrji, która 


DWA TRZ 


KRAKÓW 


e 
WIELOPOLE 1 e 


NE sut 


nie pozostawia żadnych plam. Zastosowanie kilku kropel wy- 


tanie, 


1 mm. w 1łamie kosztuje 070 zł. 


w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 
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Wa obie łopatki... 


Jak często niestety, dobrze zapowiadająca się karjera 
sportowca kończy się niespodziewanie niesportowa poraż- 
ką: chorobą! Dla zachowania tego cennego skarbu, 
jakim jest zdrowie. każdy przezorny mężczyzna stosuje 
preparat Veto, który jest niezastąpionym środkiem, 


chroniącym przed chorobami wenerycznemi. Przeprowa- 
dzone doświadczenia stwierdzały niezawodne działanie pre- 
paratu Veto, oraz wybitną jego siłę bakterjobójcza. 


silnego działania, nie drażni skóry, 


groźnych w skutkach chorób wene- 
do 


42 


jedna ampułka wystarczy 


shroni 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach. 


rozegra w Krakowie w dniach 10, 11 i 12 b. m. 
mecz państwowy z Polską, przybędzie do Krako- 
wa już dnia 7 b. m. W skład reprezentacji polskiej 
wchodzą: Jędrzejowska, Tłoczyński, Hebda, J. Sto- 
larow, w skład reprez. austrjackiej: Matejka, 
Kinzl oraz jeszcze jeden zawodnik i jedna za- 
wodniczka. Program spotkania obejmuje 4 gry 
pojedyncze, 1 grę podwójną, 1 grę mieszaną i 1 
grę pań. Zawódy odbędą się w Krakowić w ra- 
mach jubileuszu A. Z. Š. na kortach w Parku 
Krakowskim. 


15-lecie Ż. A. K. S. w Białymstoku. 


Białystok, 5 czerwea (tel. wł.). Z okazji 15-lecia 
Z. A. K. S. odbył się turniej piłkarski z udziałem 
W. K. S. Wilno. Wyniki były następujące: WKS. 
Wilno— 2. A. K. S. 2:0 (0:0), Jagiellonja—Hapoel 
51 (130), WKS. Wilno--Jagiellonja 2:1 (2:0), 
z. A. K. S.—Hapoel 2:2 (0:1). 

Ponadto odbył się turniej koszykówki, w którym 
zwyciężyła Makkabi, bijąc Jagiellonje 36:13. 
W east zwyciężyło Ognisko bijąc Jagiello- 
mje 2:1. 

W wyścigu kolarskim na 20 km. zwyciężył Ru- 
pst (Jagiel.), w biegu na 3 km. zwyciężył 
„itwak. 


Otwarcie stadjonu sportowego w Skoczowie. 


Skoczów, 5 czerwca (tel. wł.). Otwarcia stadjonu 
sportowego Zw. Strzeleckiego w Skoczowie doko- 
nał woj. Grażyński w otoczeniu gen. Przeździec- 
kiego, gen. Kasperlika, starosty Kutnera i wielu 
osób. z obywatelstwa. Równocześnie odbyły się 
wielkie zawody: lekkoatletyczne drużyn strzelec- 
kich okręgu cieszyńskiego. 

W drugim dniu świąt odbył sie mecz piłkarski 
KS Skoczów a KS Legja Mor. Ostrawa zakończo- 
ny zwycięstwem Skoczowa 4:1. Sędziował p. Kap- 
czyński. Ponadto odbyły się zawody w siatkówce 
i Koszykówce. Całość zawodów była bardzo spraw- 
nie zorganizowana. 


Por. Agello przekroczył 700 km na godz. 


Rzym, 5 czerwca (Tel). Rekordzista świata por. 
Agello z włoskiej szkoły lotniczej nad jeziorem 
Garda, który przed se od czasem osiągnął 
na samolocie rekord światowy absolutnej szybko- 
ści 682 km/godz. poprawił swój własny rekord, 
uzyskując szybkość 705 kmlgodz. w locie trenin- 
gowym. 


Outsider wygrywa kolarskie 
mistrzostwo Francji. 


„Paryż, 5 czerwca (Tel). Mistrzostwo kolarskie 
Francji na szosie na trasie 250 km zdobył młody 
zawodnik Lapebie, przebywając ten dystans w cza- 
sie 7.01.30,8 przed A. Magnem 7.05.30,4, Speicherem 
7.05.84, Bernardem i Leducquem. 


TYTUŁY MISTRZOWSKIE WARSZAWY W 
TENISIE ZDOBYLI: W: grze pojedyńczej panów: 
Warmiński, który pokonał Spychałę 8:6, 12:10, 6:3; 
w grze pojedyńczej pań: Pozowska po zwycięstwie 
nad Lilpopówną 5:7, 7:5, 8:6. W grze podwójnej: 
Popławski i Warmiński po zwycięstwie nad. Spy- 
chałą i Tarnowskim 3:6, 6:3, 6:1, 6:3. W grze mie- 
szanej Pozowska i Popławski, którzy pobili Lilpo- 
pównę i Warmińskiego i wreszcie w grze junio- 
rów Spychała—Laskiewicz 6:0, 6:0. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Drobne za słowo 015. 
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